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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

rledak^or naczelny:
O r. A L E K S A N D E R  V 0 G E L

Slura redakcyl: ul. Kopernika 1. 7, I. piętro 
otwarte rd  godziny 10 rano do godz. 
I  w południe.

Biura admlniatracyl: ul. KopernLia 7, paiter 
(sklep), otwarte od godz. 8 rano do 7 
wieczorem bez przerwy.

PRZEDPŁATA NA „6AZETĘ NARODOWĄ4* 
wynosi:

we Lwowie • prowincji . za granicy.
miesięcznie J zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

N u m e r  k o s z t u j e  6 et.

JLwów 4 grudnia.
Zaczyna być w kraju i  a mało poważnego 

traktowania spraw. Zaczynają politykę robić ży­
wioły wcale do tego niepowołane — bo stu­
denci. *

Na uniwersytecie dali począteL akademicy 
ruscy wraz z teologami i nie wiadomo na jakie 
tory chcą sprawę ruską w Galioyi wprowadzić. 
Awanturami na uniwersytecie, masowem wypisy­
waniem się z uniwersytetu i ogłaszaniem „na- 
rodnej żałoby“ i równocze^nem zdzieraniem por­
tretów Kościuszki, . p.k to miało miejsce w Tar­
nopolu, chyba nie sądzą, aby sprawę ruską w 
naszym kraju naprzód posunęli. Ostatnie lata nie 
nieprzejednanego postępowania ich wobec Pola­
ków, dowiodły, źe przy wspólnej pracy i wzaje­
mnej wyrozumiałości więcej uzyskać mogą, ani­
żeli ustawicznem jątrzeniem i judzeniem jednej 
narodowości przeciw drugiej. Poszczególne oso­
bniki na tego rodzaju polityce mogą zrobić inte­
res — naród atoli, tak polski, jaK ruski nic na 
niej skorzystać, a tylko stracić może.

Doświadczenie uczy, że uganianie się przy 
wódzców za popularnością, roni wprawdzie na 
chwilę 7 nich bohaterów — ideę atoli, którą om 
mieli reprezentować, pognębia.

Polacy i Rusini z m u s z e n i  są żyć we 
wschodniej części naszego kraju obok siebie — 
jedni drugim miejsca nie ustąpią, powinni tedy 
usiłować żyć jak najzgodniej i o ile ’m chodzi o 
utrzymanie swej narodowości, starać się o pod­
niesienie dobrobytu ekonomicznego i kultury tej 
warstwy narodu, która stanowi podwalinę bytu 
narodowego, tj. wiościanstwa. Wypisywaniem się 
masowem z uniwersytetu, urządzaniem demon- 
stracyj po .ulicach miasta, zdzieraniem portretów 
Kościuszki — ani się ludu nie uświadomi w je ­
go uczuciach patryotycznyco, ani nie podniesie 
się go ekonomicznie, a kraj pogrąża się w coraz 
większy upadek.

Objawy nienawiści Rusinów ku Polakom, 
społeczeństwa naszego nie przerażą, w następ­
stwach zaś swoich mogą wywołać jady nie wprost 
przeciwna skutek, bo zniechęcą ku nim nawet 
tych braci naszych, którzy iak najbardziej poje­
dnawczo zawsze usposobień, byli.

+
Występując zasadniczo przeciw wszelkim 

demonstracyom i mięszaniu się do polityki sfer 
niepowołanych a w szczególności tych, którzy 
dopiero po nabyciu'wiedzy i doświadczeniu, będą 
mogli k i e d y ś  zająć stanowisko i głosem swoim 
przeważać szalę działania kraju na tę lub ową 
stronę — zwrócić się musimy i do młodzieży pol­
skiej i wezwać ją, aby zaniechała demonstracyj 
ulicznych, choćby dyktowanych wzniosłem uczu­
ciem patryotycznem.

Ludność kraju naszego zamanifestowała już 
dobitnie swoje stanowisku w sprawie wrzesiń­
ski ej. Hojne datki, jakie płynę dla ofiar bakatyz- 
mu pruskiego, są najwymowniejszym dowodem, o 
jie z braćmi naszymi w Wielkopolsoe łącznie

I czujemy. C z y n a m i  a nie czczemi demonatra- 
cyami dowodźmy solidarności narodowej. Czyny 
mogą się braciom naszym przydać — demon- 
stracye mogą im tylko zaszkodzić. Wspierać braci 
a nie szkodzić im jest naszym ODOwiązkiem.

Za złe mieliśmy młodzieży polskiej polite- 
chnicmej jej usiłowania zrobienia demonstracyi 
przed konsulatem niemieck.m we Lwowie, — za 
jeszcze gorsze mamy młodzieży gimnazyalnej, gdy 
stara się te, nie mające żadnego celu dodatniego 
deinonstracye naśladować. Młodzież gimnazjalna 
niech się kształci, niech czytaniem wielkich au­
torów polskich podnosi w sobie ducha narodo­
wego, aby, gdy dojdzie wieku dojrzałego i w jej 
rękach będą spoczywać losy kraju, umiała czuć 
i działać patryotycznie!

To jest zadanie młodzieży a nie uliczne de­
monstracje, które powagę sprawy tylko obniżają.

Fundusz religijny.
W iedeń 4 grudnia

Wczoraj obradowała komisya budżetowa, 
w czem jako reprezentanci rządu wzięli udział, 
min. Hartel i radca ministeryalny Wazl, nad 
rozdziałem: fundusz religijny. P. Kozłowski prze­
mawiał za podwyższeniem kongrui w III i IV 
klasie kapłanów, zrównaniem odnośnych kwot w 
Galicyi z innymi krajami i prosił ministra oświa­
ty, żeLy starał się o powiększenie nezby katoh- 
ekień plebanii. Minister oświaty, jako zasłużony 
w służbie szkolnej, uzna z pewnością zpaczenie 
nauczycieli religii na obyczajowo religijne wycho­
wanie, zwłaszcza w czasach ortecnych. P. Byk 
podnosi, że w Austryi nie ma dotychczas jeszcze 
państwowego seminaryum rabinackiego i domaga 
się uregulowania prawa publiczności i państwo­
wego prawa wystawiania świadectw dla. subwen- 
cyonowanego wiedeńskiego zakładu żydowsko- 
teologicznego. W Austryi nie ma także zakładów 
dla kształcenia nauczycieli religii żydowskiej. l>o- 
piero w najnowszych nzasach otrzymał taki za­
kład we Lwowie „Naozieja“ subwencyę, oczywi­
ście w skromnych wymiarach. Należałoby obmy- 
śleć takie subweneye także dla Wiednia, Pragi, 
Berna i Czermowiec.

Minister Harlel odpowiada najprzód na wy­
wody p. Byka i przedkłada powody, dla których 
prywatny teologie *nv zakład naukowy izraelicki 
nie może otrzymać prawa publiczności. TaLe 
prawo dopóty nie ma żadnego znaczenia, dopoki 
nie jest załatwioną kwestya kwalifikacyi potrze­
bnych na urząd rabina. Mówca powitałby z ra­
dością fakt porozumienia się w tym względzie 
sfer decydujących. Świadectwa zakładu nie da­
wałyby także jego absolwentom wyłącznego pra­
wa nauczam a religii, gdyż żydowskie gminy wy­
znaniowe nie są przy wyborze tych uauczycibli 
związane żadnym formalnym dowodem uzdolnie­
nia. C# do założyć się mającego we Lwowie 
z prywatnych funduszów zakładu kształcenia na­
uczycieli religii, zauważa minister, że za uwzglę­
dnieniem warunków rozporządzenia cesarskiego

z roku 1850 nie ma żadnych przeszkód dla zało­
żenia tej szkoły, i że w rym wypadku może ze 
strony państwa nastąpić także jej subweneyono- 
wanie

Na projekta p. KozłowsKiego odpowiada 
minister, że duchowieństwo wschodnie jest w 
pewnej mierze przeciążonem, szczególnie pod 
względem nauczania religii, że jednak dopomódz 
temu można tylko na frodze prawnej. Co się 
tyczy pomnożenia probostw tamże, to admini- 
stracya gotowa jest z największą ochotą uwzględ­
nić wnioski kompetentnych czynników.

Reprezentant rząd i omawia między inny­
mi sprawę zakłada kąpielowego w Krynicy, 
i zauważa, że po wybudowaniu w latach 1885 
i 1886 postanowionego kurhauzu, który koszto­
wał około 240.000 zł. wydano na ten zakład 
około 186.000. Na ietn jednak nie kończy się 
akcya i potrzeba inwestycyi uznaną jest też 
przez zarząd dóbr funduszowych, głównie zaś 
potrzeba budowy nowych łazienek i rozszerzenie 
już istniejących, o czem wie już ministeryum 
rolnictwa i rozpoczęły się już rokowania W tej 
mierze. Budowa jadrak w zakładzie kąpielowym 
wymaga wielkiej ostrożności ze względu na źró 
dła i dla tego rokowania w tej mierze, zarówno 
iak i projektowanie wymagają dłuższego czasu 
i studyów.

P. La. wiński zwraca uwagę komisyi i rzą 
du na petycye kapituł grecko katotickich o od* 
powieduie podwyższenie dotacyi dla kanoników, 
odpowiedniego wynagrodzenia dla dyrektorów 
seminariów, urzędników kon»yslorzy, sług i 
zmiany ustawy kongrualnej w tym kierunku, 
żeby kapłanom pizyznane zostały dodatki pię­
cioletnie. Mówca prosi rząd o zaopiekowanie się 
wychowaniem grecko - oryen-alnych kapłanów, 
którzyby władali ruskim językiem.

Następnie przemawiał jeszcze p. Menger 
i referent Fuchs, poczem przyjęto przedyskuto­
wane pozycye.

Orędzie Roosevelta.
L w A w  4 grudnia.

Cóż powie Europa, zarówno republikańską 
jak i monarchiczna, na m e s a ż  p r e z y d e n t a  
S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  czyli „Ameryki?* 
Ta Ameryka zabiera się na seryo do anarchistów 
—ona, kraj najwolniejszy, bez policyi, podczas 
gdy nastraszone policjantami i prokuratorami 
państwa Europy zabrać się do tego nie mają od­
wagi 1 Ameryka chlubi się „kwitnącym dobroby­
tem", ba „fenomenalnym wzrostem" swego han­
dlu — Europa, z wyjątkiem poniekąd Francyi, 
biada nad podupadaniem swojtem ekonomicznem, 
i z trwogą pogląda ku Ameryce, która coraz 
bardziej, nawet gwałtownie podrywa jej przemysł 
i handel. Ameryka wszem uobec oświadcza, że 
nie potrzebuje pomnażać swoich wojsk, podczas 
gdy militaryzm coraz bardziej wyczerpuje siły 
finansowe Europy. W Europie zgrzybiałość, zwą­
tpienie, w Ameryce młodość i niepowstrzymany 
p rą d : naprzód!

A pomimo fenomenalnego wzrostu swego 
handlu za granicą zabiera się Ameryka nadto 
obecnie do polepszenia swojej marynarki han­
dlowej. Rozgłaszano, że Rooseveli zabierze się 
do trustów, aby powściągnąć niesamowitą ich 
potęgę,—okazuje się, że RooseveIt o tem wcale 
n>e myśli; owszem w mesaźu swoim staje w o- 
brouie trustów, i tylko pragnie oddać’^ p u d  kon­
trolę państwową, wiedząc, że kontrola ta w Sta­
nach Zjednoczonych jest poproś iu niemożliwą. 
Roosevelt pragnie traktatów taryfowych z obce- 
mi państwan na podstawie wzajemności — ale 
jUScić tjfeej, któraby jeszcze bardziej dopomogła 
do zawojowania targowic zagranicznych.

Prezydent Stanów Zjednoczonych zapewnia, 
że Ameryka nie pożąda obcych tery tory o w z 
krzywdą sąsiadów — ale kto ma osądzić, coby 
było krzywdą! Doktryna Monroego „jest główną 
wytyczną amerykańskiej polityki zewnętrznej “ — 
ale ta zasada już się nie ogranicza do samejże 
Ameryki, sięga już ona i na wielowyspia austral- 
skie. Ta polityka nabywa wyspy duńskie na An- 
tyllaeh w formie najlegalniejszej, więc nie „krzyw­
dzi sąsiadów*, ale tak się im wsaaza pod żebra, 
że w zatoce Meksykańskiej tchu im nie stanie 
Ameryka wymogła sposobem prawowitym znie­
sienie traktatu Clayton-bulwerKskiego, więc nie 
pukrzywd*iła Anglii — ale opanowała przesmyk 
Panamski, i przeciw Anglii i wszystkim innym 
państwom morskim i handlowym stanęła jako 
władczyni Atlantyku i Pacyfiku, tak jak Anglia, 
opanowawszy Egipt i Przesmyk Suezki zawładła 
śródziemnem morzem i oceanem Indyjskim. Tyl­
ko że daleko tu A nglii do samowładztwa 1

Pod względem stosunku do państw obcych 
wyraża się Poose\ elt z szczególną życzliwością 
tylko o Anglii, dodając, że stosunek do niej jest 
ala Ameryn korzystnym. Pokręcą głowami na tę 
życzliwość Anglicy, bo widocznie ma im osłodzić 
straszne upokorzenie, że ustąpiła z drogi Ame­
rykanom na przyszłym kanale Nikaraguańskim 
czy Panamskim.

O odbywającym się w m. Meksyku kongresie 
wszechamerykanów, o burdach między Waneeue- 
lą a  Jtolucsbyą i między Argentyną a Cmii me­
saż prezydenta Stanów Zjednoczynycb nie wspo­
mina.

Natomiast Filipińczykom przyrzekł samo­
rząd, jeżeli kiedyś do niego dojrzeją. Jak to bę­
dzie w przyszłości, to się pokaże, — obecnie je­
dnak najwyższy trybunał Stanów Zjedn. uważa 
Filipiny za część składową państwa, skero unie­
ważnił pobór ceł jd  towarów (filipińskich i za­
płacone cła zwrócić kazał.

Wszelako mesaż Roosevelta jeszcze nie. 
wszystko wypowiada. Wykaz ministra skarbu 
Stanów Zjedn. ogłasza właśnie, że dług państwo­
wy z m n i e j s z y ł  s i ę  w zeszłym miesiącu — 
nie roku — o 11,206.000 dolarów, g o t ó w k a  
zaś w skarbcu państwowym wynosi 1.212,800.000 
dolarów — tj. p r z e s z ł o  s z e ś ć  m i l i a r ­
d ó w  k o r o n .  Cóż na to powie Europa, zwła-

OtŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ p rzy jm u ją : wa 
^wewia: A d m in is trac ja  „G azety Narodowej ‘ ul. 
Kopernika 7 ; w Paryżu: C. Adam Cibrrow sL 
38 rue de Yarenno P a r is ; we Wiednia: H aasen ' 
ctein 4  v cgler (Otto Mass) W ahlfi lehgasse 10 — 
R udok Mossy Seilerstadte 2 - A. O m ,alit G rflj- 
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CENA GSŁCSZEN: Ocioł^ nia zwyczajna na ie- 
dncszpaltow y w iersz drobnym drukiem  lub jfi­
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Tub jego miejsce 50 ct. — Prywatna karespoadw- 
nya 8 ct. od wyrr.zu,

szcza republikańska Francya, co powiedzą rzą­
dzone przez masonów Włochy, Hiszpania, Por­
tugalia ?...

M M  v  M M  a p i s M
L w 6 f  4 g-udnia.

Obiega dopiero pogłoska, ie  ws/e hmożny 
Chamberlain podaje się do dymisyi. Jt-fi rzeczą 
pewną, że edynburswą mową swoją, Którą wy­
głosił jako minister urzędujący i główny członek 
gabinetu, uraził Francyę, Rosyę, Austro-Węgry 
niemniej jak Niemcy, jakkolwiek w Niemczech 
jedynie zakotłowało oburzenie publiczne — czwa- 
ły się nożyce. Minister wojny Lansdowne u jm d 
się zniewolonym bronić Chamberlaina, i wskazu­
jąc na wywołane przeciw niemu ay r?.ąye, 0- 
świaccz)! od siebie, iż nie znalazł w m .c jego 
ani cienia obrazy, i że ani na chwilę me wierzy, 
iżby Chamberlain zamierzał obrazić. L am l-w ne 
dodał, że stosunki Anglii z resztą pańrtw są przy­
jacielskie i zadowalające.

Wsdocziie wypadało Lansdownowi bronić 
swego kolegi, ale uczynił to barazo niedbale. Ze - 
razem też widocznie zaszła jakaś zmiana w za­
patrywaniach gabinetu Salisburyego na sprawę 
południowo-afrykańską. Dowodem tego mowa mi­
nistra spraw wewnętrznych Ritchie w Cruydon 
z d. 29 z. m.; gabinet widocznie gotów do jakiejś 
ugody z Boeremi, byle Boerzv pierwsi rętcę po­
dali, wie zaś, że oni w żaden spi sób uczynić 
tego me mogą, dopóki CLambeilain, motor woj- 
ay, zasiada w gabinecie.

W ogóle zaś objawia się cot az namacalniej 
takie rozbicie stronnictw w Anglii, jakiego nie 
znają dzieje angielskiego życia politycznego. Tyl­
ko w obozie irlandzkim panuje zgodność, skiio- 
wana nienawiścią do Anglii — wszystkie inne 
obozy opanował taki rozstrój, taki rozkład, że 
poprostu naród angielski — jak się wyraża pe­
wne znakomite pismo niemieckie — stoi przed 
zagadką, której roz”-' ie głęboko sięga w loey 
rarodu i kraju.

PoloZ"r';c wszechpaństwa brylaLstiegu wy- 
et 'Lic na tera*, a e i na b’izką 

szłość rządu silnego, stanowczo działając 
przez naród popieranego; inaczej wielkie za 
niebezpieczeństwo. Takiego atoli rządu Anglii 
ma, ażeby go otrzymał, na tc wcale się nie 
nosi wobec rozbicia stronnictw i braku w ud 
powołanych, którzyby zauianie swego stronnictwa 
i narodu posiadali. To przekonanie opanowała 
wszystkie kola i ztąd pewna trwoga, która «ię 
w ciekawym odbija takcie, nie do uwierzenia w 
tym kraju.

Przed siedmiuset laty wymógł kraj na ko­
ron e tak zwaną Magna Charta i powoli tak 
okrawywai prawa korony, że Anglia jest tylko 
pokostowaną monarchizmem republiką.

Otóż w tym kraju odzywają się donośne 
głosy, aby wzmocniono ręce korony i oddano 
jej samoistne sternictwo losami państwa. A żą­
dają lego nie jeno torysi, u których by temu dzi­

M. K O N O PN IC K A .

NA NORMANDZKIM BRZEGU.

Morze odeszło...
Morze odeszło. Ranek cichy, mglisty. Ode­

szło w pomieszaniu, w pośpiechu, zciągnąwszy 
z nagłym gwarem wielkie swoje wały, zQczem 
’uż tylko drobną, nierówno przechybniętą falą 
rozlewa się po obrusie piasków, podobne szumią­
cemu winu, którego jasne perły z sykiem pękają 
i gasną.

Już jest daleko, jeszcze się ociąga, jeszcze 
wzdycha, powraca, zabiera garście piasków, 
odbiega, znowu powraca, szepce, znów odbie­
ga i jeszcze... i jeszcze... A piasków przybywa 
coraz Każde chluśnięcie fali mniejszym je rzu­
tem nakrywa, każdy odbieg przyczynia ich 
brzegom.

I leżą tak, zagarniane . narzucane kolejno, 
drobnemi warstwami schnące, pokarbowane, po­
gięte, jak szeroko rozrzucony postaw popiela­
tej mory, po której ciemniejszym szlaku lata je- 
szeze obrębująca go srebrną frendzlą cewka.

A morze coraz dalsze, coraz cichsze, coraz 
krótszym oznajmiane poszumem, skupia się, ro­
śnie, potężnieje, wchłania w siebie rozbiegane fa­
le, aż ściągnąwszy je wszystkie ku wyżynom u- 
twierdzenia swego, kołyszą się zwolna, ciężko, na 
otchłannych piaskach, pełne jak oko, bezdenne, 
nieruchome prawie.

A na jego wezbranych głębiach tkwią także 
nieruchomo, jakby wielkie statki rybackie z wy- 
dętemi żaglami, po dwa, po trzy, tak, jak je na 
pełue morze poniósł wiatr poranny.

A u brzegu tymczasem zaczynają winąć się 
i dymić modrawe opsry, które w perłową jasność 
majowego ranka sączą całą skałę liliowych, de­
likatnych tonów. Niebo niskie, po skłonach roz- 
bielone nieco, mży przez chwilę bladem światłem, 
skroś oparów tchniętem, poczem świat się uci­
sza, zasłania, przygasa i cały w mglistem zadu­
maniu tonie. ,

Głębokie ławice lekko żwirami zai skrzo- 
nych piasków, wynurzyły się, wyciągnęły, za­
kwitły, pociemniały nagle, jak długie, długie 
grzędy hyacyntów. ku Villers, ku Benzeval, ku 
Houlgate, ku Cabourg 1 dalej, aż po skaliste 
wręL/ Oceanu.

Na prawo delikatna koronka wiązań i arkad 
wielkiej tamy, rzucona na fijołkowe przeźrocza, 
na lewo. w głębokich oparach majaczy przystań, 
której maszty, reje i zwinięte żagle, czynią wizyę 
olbrzymich, chwiejących się nad mroczną otchła­
nią irysów.

A tam, daleko, daleko, jak oko puścić, si­
wieje skroś mgły morza, jak wielka ciemna, 
drgająca wnęlrzną przejrzystością plama

Coś muzycznego jest w tym momencie, coś 
symfonicznego. Jakieś ogromne tło jednetonnie 
wibrującej dźwięczności, przez którą ledwie prze- 
ciwświetla stłumiona, słodka melodya płynnych 
linij, przyćmionych barw i wpół za‘artych kon­
turów.

Jakaś nieskończenie miękka, falista, wzma­
gająca się i opór dająca melodya nieugiętych, 
niedotkliw ych, wprost widmowych kształtów.

Jakaś subtelna gamma rozpylonych tonow 
i półtonów, od srebrnej błyskawicy skrzydeł,

mewy bijącej w liljowość powietrza, do głębo­
kiego fioletu dziko zarosłych, poszarpanych wzgórz 
„Raches Noires”, które siedzą wysoko, jak wiel­
kie gniazdo ciemnych ametystów.

Naraz pieśń. Pieśń prosta, cicha, raczej 
mówiona, niż śpiewana, i zlewająca się w niezró­
wnaną harmonię z muzyką momentu.

. ..lis ont choisi la mer,
Us ne reviendront plus,
Et puis, s’ils vons reviennent,
Les reconnaitrez vous,

Or, ils n’ont plus leur ame,
Elle est restće en mer... 
lis ne tous reriendrout plus,
Us ont choisi la mer...u

Znam pieśń tę i znam głos. Głos młody, 
kobiicy. To blada, wysoka Iretta  śpiewa w o 
gródku swoim, pełnym ciemnej zieleni bukszpanu 
i wielkich, wichrowatych krzów lawendy, której 
zakwiecone drobnym kwiatem rózgi, śmigają ze 
starego, poczerniałego pnia, jak u nas wiosenne 
pęd) z ogłowionej wierzby.

Ivetta jesi wątła, zmizerowana i nie ma 
dzieci.

Widuję ją  często, jak stojąc u żywopłotu 
swojego ogrodka, patrzy na morze i śpiewa.

A w miarę jak  śpiewa, oczy jej biegną po 
za linię rybaczej floty daleko, daleko... Te eczy 
pełne są Drzejmującej, bezdennej tęsknoty.

Zrazu myślałam, że Ivett& za mężem tak 
tęskni.

Ale mąż powracał, był w domu, palił na 
schodkach swoją krótką fajkę, a kobieta, obsłu­
żywszy go, tak samo stawała u żywopłotu, i tak 
samo, patrząc na morze, śpiewała. Owszem, głos 
jej stawał się wtedy głębszym, pełniejszym, prze­
nikliwiej smutnym, a beznadziejne spojrzenie jej

AdpauiyiU} puuKr^zo^ycn oczu, Diegio dalej je­
szcze.

— Więc może ma kochanka i za nim tak...
Ale nasza gospodyni kończyć mi nawet nie

daje, trzęsąc przecząco i ręką i głową.
— „Non, non, n o n ! Oh, quc non ! Cest 

seuieąent vous savee, qu'elh a Ic mai du loin- 
tain...u

I oto odsłonił się nagłe pizedemną ciekawy 
zakąt duszy ludzkiej, oświetlony driącem, zieio- 
nawem światłem, odbiiem od wiecznie uciekają­
cych fal morza.

Młoda, nie maiąca dzieci rybaczka — ię- 
skni. Zrazu tęskni do męża. Do takiego męża, 
jakiego ma, i jakiego widuje raz w tydzień, raz 
w parę tygodni, a gdy przyjdzie czas wielkich, 
zimowych połowów, i znacznie rzadziej nawet.

Jest to uczucie proste, naturalne, bezpośre­
dnie i w tem swojem najpierw szem stadyum 
woale nieskomplikowane.

Ale tęskLota, w miarę jak trwa i zagnie­
żdża się w sercu, nabiera czarodziejskiej mccy 
użyczania dziwnych uroków przedmiotowi swe­
mu. T«k dalece, że utęskniony staje przed oczy­
ma duszy tęskniącej, jakby nie ten sam, ale w 
iakiemć przemienienia i uduchowieniu Bo co tylko 
serce tęskniące ma w sobie czucia, kwiecia, bla­
sku, to wszystko przenosi na oddalonego, i tak go 
w świetle własnego bogactwa ogląda. Aż stanie 
się ów oddalony czemś nietylko nieskończenie 
upragn.onem i umiłowaaem, ale zarazem czemś 
niezmiernie różnem od rzeczywistości i od niej 
dalekiem. Tak róźnem i tak dalekiem, że kiedy 
barki przybiją dó brzegu, a mąż stąpi na próg 
domu we własnej Osobie, wyda się tęskniącej 
jakby obcym, jakby nie tym, za którym tęskniła.

...„Et puis. s’il vous reviennent,
Les reconnaitrez vous?

Jakoż istotnie, jego twarz z popękaną od 
wia.ru morskiego skórą, jego zaczerwienione 
oczy, jego włosy pozlepiane od słonej wilgoci, 
jego czarne zęby i tkwiąca w nich fajka, iegc 
nieustanne plucie, jego odziuż, zalatująca szla­
mem i tramem, jego ciężki, kłapiący chód, jego- 
żarłoczność, jego ociężałość i to lądowe ogłupie­
nia, jakiemu podlegają w domu ludzu morka., 
wszystko to jest niesłychanie różne od olrazu, 
jaki tęskniąca miała przed oczyma duszy, śpie­
wając pieśń tęsknoty.

Odwraca tedy spojrzenie od rzeczywistości
i puszcza ,e daleko, aby patrzeć na wizyę utę­
sknienia swego.

Co gdy się z biegiem czasn, nietylko jako 
bierne zjuW.sko powtarza, ale owszem, potęguj* 
w stosunku kwadratów z odległości, jako czynny, 
rozmijający się i mający koniecznie sv#nją na­
stępstwa element psychiczny, rzeczr •■■■■■■■■■■$ oraz 
idealny przedmiot utęsknienia ro^c -zq się z 
sobą coraz dalej, coraz istotniej i zupełniej, tak, 
że kobieta tęskni nie już do rybaka, który jest 
jej mężem, i n;e w nieobecności jego, ale przy 
nim, i do wizyi własnej swojej duszy. A tak uę 
rozlewa pomiędzy nimi — morze.

Ale czas idzie, a owa wywołana tęsknotą 
wizya, zrazu tak barwna, że aż przysłaniająca 
sobą rzeczywistość, zaciera się, blednie, /.pełn ie , 
jakby owem morzem odchodziła coraz dalej, da­
lej. W sercu prostej rybaczki nie przybywa ni 
Dlaskow ni kolorów, któremi by wj rczistośC ideal­
nego obrazu zasilać mogła. Blednie tedy i zaciera 
się obraz tam, ale poczucie rozstępu pomiędzy 
nim a rzeczywistością zostaje. Zostaje we wra­
żeniu |«'"'ejś ogromnej, mglistej przestrzeni, jakie­
goś niezmiernego oddalenia, w które dusza leui, 
leci, a nigdy dolecieć nie może.

poleca M I K O Ł A - T  L U D W I G
LWOW. HOTEL (jE0 RGL’A



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 5 Grudnia 1901 Nr. 837.

wić się nie można; ale właśnie taki zaciekły ra­
dykał i obrońca praw ludu, stary William Har- 
coun najdalej sięga w żądaniu okrojenia praw 
ludu, a poruczenia całej władzy koronie. Zdaniem 
jego należy przyznać jej prawo odprawiania i 
mianowania ministrów, rządzenia w czasach 
krytycznych bez p&rlameatu, wypowiadania woj­
ny i zawierania pokoju samoistnie bez zapytania 
o to ministrów.

Pojawy te wywołuje wojna z Boerami, któ­
ra  im dłużej się ciągnie, tern bardziej rozsadza 
stronnictwa angielskie, a zwłaszcza zniszczyło 
unionistów (liberałów, którzy z ansy do Irland­
czyków przeszli do konserwatystów). Z każdym 
dniem uzczupleje garstka tych unionistów, którzy 
gotowi wszędzie brnąć z rządom. Ogół zaś tego 
obozu, niezadowolony ze swoicn wodzów, gotów 
jest do rokoszu.

Jedni powstąją przeciw „byłemu fabrykan­
towi śrub" Chamberlainowi, którego arogancka 
ciętość gotowa sprowadzić nawę państwową na 
rafy, jeśli się nią inaczej nie pokieruje. Inn. u- 
w aiąją starego SalisLuryego za niezdolnego do 
sternictwa niedołęgę. Hicks-Beach przeżył s ię ; 
nie troszczący się o nic Baifour nie zdoła być 
silnym do ratowania.

„Gabinet cały nie dorósł swemu zadaniu; 
należy odwołać się do kraju — wołają unioni- 
ści — wybory wypadną znowu na nsszą ko­
rzyść 1“ — co też jest możliwem wobec zupeł­
nego rozbicia stronnictwa liberalnego. „I utwo­
rzymy gaunat ze świeżych s il!“ — dodają unio- 
niści. Ale zkąd wezmą te siły, skoro pomiędzy 
nimi właśnie Chamberlain jest jedynym, który 
posiada charakter wybitny i któremu jedynie 
możnaby poruczyć utworzenie nowego gabinetu!

W obozie liberalnym rozkład jeszcze stra­
szniejszy. Cała nadzieja Anglii w tern, że prze- 
wódzcy liberałów Rosebery i Asquith przejdą 
całkowicie do obozu unionistów, do czego też 
się skłaniają; wtedy będące obecnie u steru 
stronnictwo uzyskałoby te siły, których ono po­
trzebuje. Inaczej zagraża Anglii ciężkie przesi 
lenie, mogące wstrząść jej posadami. Wszystkie 
oczy zwracają się ku Boseberyemu, upatrując 
w nim wybawiciela. Wybawiciela — na jak 
długo ?...

C zas odnowić przedpłatę 
na miesiąc Grudzień.

Kronika.
Lwów, dnia i  Grudnia.

Wykłady na lwowskim uniwersytecie roz­
poczną się w sobotę, 7 bm.

Nabuieństwo żałobne za bojowników z 31 
roku, urządzone staraniem młodzieży szkół śre­
dnich odbyło się w środę w kościele 0 0 . Domi­
nikanów. Publiczność i młodzież tak zapełniły 
kościół, że wiele osób musiało sta. na dworze 
Po skończcnem nabożeństwie odśpie w ano: „Boże 
coś Polskę", „Z dymem pożarów" i „Boże Oj­
cze! Twoje dzieci".

Manlfe8tacye młodzieży gimnazyalnej. Po 
nabożeństwie udało się przeszło 1000 młodzieży 
rynkiem, ul. Halicką i Akademicką na ul. Mo­
chnackiego. Młodzież zachowywała całkiem spo­
kojnie, na czele szli uczniowie klas najniższych. 
Na ulicy Mochnackiego spotkała się miodzież z 
policyą. Ktcś z uczniów rzucił grudką śniegu na 
żołnierz? policyjnych, na co ci rzucili się na 
dzieci i zaczęli ich darzyć kułakami. Na ten wi­
dok posypało s:ę z dalszych szeregów młodzieży 
kilka grudek śniegu, policyanci więc wydobywszy 
szabli, zaczęli plażować młodzież. Żołnierze po­
licyjni ed tygodnia przeszło ciągle mają służbę i 
rozpędzają demonstrantów, są więc w wysokim 
stopniu podrażnieni i wyraz temu dali we środę. 
Jednego studenta pochwycił polieyant za kołnierz 
i podniósł do góry, a gdy ten się wyrwał, rzucił 
polieyant biednego chłopua na kupę drzewa tak, 
że ten upadł. Widzów, którzy głośno oburzali 
się na to postępowanie żołnierzy policyjnych, 
rozpędzono.

Ośmiu studentów przytrzymanych, wsadzo­
no do doróżek i zawieziono ich na policyę, do­
kąd przybył też ks. prałat Gnatowski, katecheta 
V gimnazTum, aby w sprawie interesowanych

Ku czemu leci, czego w tej dalekości szuka, 
co chce ogarnąć sobą i przez co sama zostać 
ogarniętą pożąda, — nie wie. Czuje tylko, że ją  
coś c ągnie, coś woła, urzeka, że coś porywa jej 
oczy, jej pieśni, jej duszę.

I tak się rodzi najniebezpieczniejsza z tę­
sknot, tęsknota bezprzedmiotowa, której nic nie 
może ukoić, a która, przy małej złożoności takiej 
pierwotnej duszy, wkrótce staje się metylko naj­
silniejszym i naczelnym, ale wprost jednym jej 
wyrazem.

I oto kobieta tęskni tak samo, jak oddycha 
dla samej tęsknoty. Jest nią oczarowana, opę­
tana, urzeczona, wątleje, biednie, jest chora.

— Chora na dalekość — jak w swojej
zwięzłej, zasadnej a głęboko psychologicznej
dyagnozie określa Mćre Teutaint. A morze od­
chodzi coraz dalej, dala>, a mroczna, drgająca
otchłań czyni się coraz większa, coraz ogromniej- 
sza, a huk i szum z coraz nieskończeńsz?ch bez­
kresów dolata.

A tam na najdalszym widnokręgu, majaczy
zawsze, wiecznie, jakiś mglisty żagiel, jakaś wi-
zya żagla, który choć płynie, nie przypłynie
nigdy do żadnego brzegu.

7a nim to i do niego leci pizez puste, ta­
jemnicze dale wzrok i pieśń lvetty.

interweniował. Protokół z uwięzionymi studenta­
mi spisał Iromis&rz Des Loges w obecności dyr. 
Schechila, przyczem o godz. 1 w południe pusz­
czono ich na wolność.

Młodzież gimnazyalna rozszedłszy się z ul. 
Mochnackiego, zebrała się około godz. 12 w po­
łudnie w pasażu Mikolascha i wytrwała tam, do- 
pokąd nie doniesiono jej, ze aresztowanych wy­
puszczono.

Dzwiadujemy s ię , że dyrektor Schechtel 
zarządził ścisłe śledztwo w kierunku wykrycia, 
którzy żołnierze policyjni niewłaściwie i brutal­
nie się zachowywali w obec studentów.

Kalendarz parlamentarny. We wtorek popo­
łudniu po posiedzeniu parlamentu odbyła się 
komereneya przewodniczących wszystkich Llu- 
bów, pod przewodnictwem prezydenta Ve‘tera, 
dla ułożenia calendarium parlamentarnego do 
świąt B 'żego Narodzenia. Objęto tern calenda­
rium  drugie czytanie prnwizoryum budżetowego 
i załatwienie ustawy o rolniczych stowarzysze­
niach zawodowych. Po dłuższej dyskusyi p. Lue- 
ger zaproponował, aby do calendarium tego 
przyjąć także ustawę o dyurnistach, zmieniony 
projekt ustawy o §§ 59 i 60 ustawy przemysło­
wej, oraz wnioski nagłe o uniwersytetach. Mo 
wca zaproponował, aby posiedzenia Izby trwały 
do 20 grudnia. Prezydent Vetter oświadczył, że 
będzie się starał calendarium to przeprowadzić.

Na posłuchaniu u cesarza był w środę mi­
nister spraw zagranicznych hr. Gołuchowski.

Ks. Czarnogórski m i przybyć do W iedma 
15 bm.

Mianowania. Minister oświaty zamianował 
Karola Streita, pomocniczego nauczyciela muzy­
ki w męskiem sem. naucz, w Samborze nauczy­
cielem muzyki w tym zakładzie; Karola Stohla 
ze Lwowa, nauczycielem muzyki w męskiem 
seminaryum nauczycielskim w Krośnie, Henry na 
Zegarkowskiego prow. nauczyciela muzyki w 
męskiem seminaryum naucz, w Sokalu nauczy­
cielem muzyki w tym zakładzie.

Rada ttl. Lwowa odbędzie posiedzeń:e w 
czwartek 5 bm. o 6 wieczorem.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We
czwartek dnia 5 bm. w szkole realnej (Kamien­
na 2) o godz. 5 prof. uu w. dr. E. Porębuwiez 
„Początki dramatu nowożytnego (dramai roman­
tyczny)." — W zakładzie anatomii (Piekarska 
52) o godz. 7*30 prof. uniw. dr. H. Kadyi „O 
narządzie słuchu".

Otwarcie centowej herbaciarni. We wtorek 
o 11 rano otwartą została we Lwowie przy ul. 
Gródeckiej 19 herbaciarnia centowa dla ubogich. 
W poświęceniu przez ks. kan. Ziemieńsklego lo­
kalu herbaciarni wzięło udział wiele osób, jak: 
marszałkowa hr. Potocka, Stanisławowa hr. Ba- 
deniowa, pp Małachowscy, p. Tarnawiecka, p. 
Kamberska, p. Ochenkowska, p. Błażejewska i w.
i. i prezesowa herbaciarni p. Michalska. Przez 
siedm zim była herkaciarrOa wielkiego dobro­
dziejstwem dla biednych. Zziębnięty, głodny bie­
dak nie potrzebował iść do szynku, za 1 centa 
dostawał w herbaciarni duży kubek gorącej her­
baty wraz bułką. Nadto rozdawał komitet pań 
bezpłatnie codziennie 90 porcyj gorącej herbaty 
z mlekiem i bułką i zaopatrywał je w ciepłą 
odzież

Komitet pod przewodnictwem pani prez. 
Michalskiej składa się ze znanych ze szlachetne­
go serca dam. Niech Bóg i ludzie dopomagają 
wam, szlachetne panie, w tej aacyi, a wasz przy­
kład niech liczne znajduje naśladowanie!

Wieczór św. Andrzeja zgromadził we wto- 
ek o 8 wieczorem w salach Kasyna miejskiego 

paręset osób. Wieczornica była naazwyczaj oży­
wiona. Po gusłach, wróżbach i czarach nastąpił 
koncert muzyki wojskowej pod dyrekcyą p. Kolia. 
P. Drzewiecki śpiewał tak ładnie, że go wywoły 
wano trzy razy i zmuszono do odśpiewania 
dwóch piosnek nad program. Panna Arkawin od- 
deklamowała ślicznie „Ocknienie1 St. Rossow- 
skiego i „Gałązkę jaśminu". Asnyka. Po długo 
oklaskiwanym śpiewie panny Pilarskiej nastąpił 
obraz z żywych osob „Sen malarza".

„Unio Catholica* FremdenMatj dowiaduje 
się, że rząd ma zamiar rozwiązać tow. ubezpie­
czeń „Uaio catholica8 z powodu deficytu, wy no 
szącego około 150.000 k. i innych nieprawidło 
wości.

W tej sprawie prowadzi „Unio caibmlica8 
rokowania z innemi stowarzyszeniami o sanaoyę. 
Jeżeli te rokowania nie doprowadzą do zupełnie 
pewnego rezultatu, to nastąpi z urzędu rozwiąza­
nie stowarzyszenia.

Wiec szynkarzy odbędzie się wkrótce we 
Lwowie. Celem wiecu będzie przeprowadzić re- 
zolucye, domagające się opieki rządu dla togo 
przemysłu i usunięcia pokątnej konkuroncyi.

Samobój iwo. Dyrektor aresztów miejskich 
we Lwowie A. Krykiewicz, zastrzelił się w śro­
dę rano w swem biurze. Od dłuższego już czasu 
cierpiał na rozstrój umysłowy, który się wzma­
gał i popchnął go aż d i samobójstwa.

Z powodu zasp śnieżnych wstrzymano ruch 
pociągów na kolei lokalnej Łupaów-Cisna, pra­
wdopodobnie na 5 dni.

Samobójstwa. W Krakowie w nocy na śro­
dę odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru 
Henryk Goyski, asystent w towarzystwie wzajem­
nych ubezpieczeń, liczący lat 26. Goyski przenie­
siony był niedawno ze Stanisławowa do Krako­
wa. O i pewnego czasu zauważono u niego silne 
rozdrażnienie nerwowe i prawdopodobnie w 
przystępie rozdrażni enia odebrał sobie życie.

W Złoczowie rzucił się w pouiedziałek wie­
czorem pod koła pociągu i zgmął na miejscu 
ułan, Mikołaj Saluk.

Ze Stanisławowa donoszą: Wszystkich o- 
skarżonych o malwersacye w magazynach kole­
jowych stanisławowskich uwolniono dla braku 
dowodu winy.

Z Zakopanego piszą* Bodaj kilka tylko dni 
takiej prześlicznej pogody, jaką mamy obecnie, 
zatrzeć może wrażenie długiej nawet słoty. Śnie­
gu jeszcze niewiele, tyle jednak, że ubielone już 
jest wszystko, że wszędzie czystko, gładko, 
lśniąco. Gury wyglądają jak szczyt olbrzymiej z 
białego marmuru wykutej ściany, a do stóp 
tych wielkich, srebrzyście błyszczących marmu­
rowych zwalisk tulą się tłucay posiwiałych lasów 
spiętrzone na łagodnie pochyłych białych wzgó­
rzach. Zaś niżej dolina nasza w śnieżnej szacie, 
poprzecinanej szaremi taśmami mrozem ścię­
tych dróg i ulic i ciemnemi plamkami domków. 
Ponad tem wszystkiem wesołe jasne słońce, prze­
czysty blady lazur, a w koło cisza wielka i spo­
kój kojący.

Obchód Mickiewiczowski w Wiedniu. Doro­
czny wieczór Mickiewiczowski, urządzony stara­

niem polskiego stow. akademickiego „Ognisko*1, 
odbył się we wtorek we Wiedniu w sali tow. 
„Kaufmannischer Verein“ przy Johannesgasse, 
przy niezwykle licznym udziale publiczności poi 
skiej. Czysty dochód przeznaczyła młodzież tym 
razem dla ofiar sprawiedliwości pruskiej. Sala 
była szczelnie zapełnioną. Między innymi przy­
byli: prezes Koła polskiego p. Jaworski, mini­
ster dr. Piętak, były minister, członek izby pa­
nów ar. St. Madeyski, gubernator banau austro- 
węgierskiego dr. Biliński, szef sekcyi dr. Knia- 
ziołucki, superyor OO. Zmartwychwstańców ksiądz 
Jeżewicz, posłowie do Rady państwa: Struszkie- 
v;icz, dr. Ćwikliński, dr. Roszkowski, dr, Czay- 
kowski, hr. Karol Dzieduszycki, dr. Binder, ks. 
Wlazowdki, Breiter i ifafr, a nadto wszyscy wyż­
si urzędnicy polscy i wielu oficerów polskich. 
Pierwsze rzędy krzeseł zajęły panie. Wstępne 
słowo wypowiedział p. Wacław Biliński, który 
podniósł konieczność odrodzenia społeczeństwa 
polskiego w kierunku ideałów Mickiewicza. 
Mowa była. nacechowana gorącym patryotyzmem. 
Nastąpił koncert c bardzo obfitym programie. 
Wzięli w nim udział profesor Drucker, PrzyDyk, 
panna Rozborska, pianistka, panna Ada Roma- 
nówna, śpiewaczka, nadto śpiewał student Urba­
nik i deklamował student Jaira. Po wieczorku 
odbył się komers w sali restauracyjnej w „Au- 
nahof8.

Skutek procesu w sprawie wrzes'ńskiej.
Lech gnieźnieński pisze: „Młodzieniec Polak, ba­
wiąc na obczyźnie, zakochał się w Niemce. Wszel­
kie prośby rodziców i rodzeństwa były bezskute­
czne. Młodzieniec chciał na przekór wszystkim 
Niemce słowa dotrzymać. Lecz cóż aię dzieje 1 
Będąc przez wszystkie dni rozpraw w procesie 
guieinieuskim na sali sądowej i słysząc wszyst­
kie przeciwko nam wytaczane wywody ze strony 
naszych najserdeczniejszych, taką odrazą zapałał 
młodzieniec, że natychmiast odpisał swej narze­
czonej, że zrywa z nią wszelki stosunek. Nie po­
mogły ani płacz, ani zaklinania dziewicy niemie­
ckiej, gdyż młodzieniec na wszystkie jej lamen­
ty odpowiadał: „Temu wszystkiemu Września
winna L“

Echa uroczystości zagrzebsklch. Od prezesa 
zagrzebskiego Koła literackiego p. Trnskiego 
otrzymaliśmy następujące pismo: „Komitet cen­
tralny dla obchodu czterechsetnej rocznicy 
chorwackiego piśmiennictwa uważa sobie za obo­
wiązek podziękować redakcji Gazety Narodowej 
za okazaną nam sympatyę z okuzyi czterech- 
setletniego jubileuszu, a w szczególności za 
przysłanie swego przedstawiciela na uroczystości. 
Przyjmijcie prosimy wyrazy głębokiego poważa­
nia. Za komitet centralny Trnski.

0 demonstracyi polskiej na grobie Mierosław­
skiego, o czem donosiły tclelegramy piszą z Pa­
ryża : Cała afera z aresztowaniami Polaków, 
która dostała się do wąszych dzienników, po­
wstała stąd, że inieyatorowie obchodu (garstka 
studentów ze „Spójni8 i kilku starszych emigran­
tów), chcąc zejść się w rocznicę śmierci 
Mierosławskiego dla odśpiewania kilku pie­
śni polskich i wysłuchania mowy Boi. Lima­
nowskiego na cmentarzu Montparnasse, gdzie 
Mierosławski leży pochowany — oznaczyli punkt 
zborny pod pomnikiem Dantona, aby się stąd 
udać na cmentarz. Policya paryska wzięła ze­
branych za „anarchistów polskich" i w sposób 
godniejszy kozaków, niż Francuzów, aresztowała 
kilka osób, innych zmuszając do rozejścia się. 
Tego samegu dnia jeszcze uwolniono wszystkich, 
tłumacząc się, że zaszło nieporozumienie.

Złoto we włosacn. W m. Leadvilie, stanu 
Colorado, przybył dc* fryzy era gGruik, niejaki 
James-Mac Cormack. Podczas śtrzyżema tryzyer 
zauważył we włosach kundmana pył złoty. Jak 
się okazało, Mac Cormack miał zwyczaj myć się 
co rano w strumieniu, przepływającym obok jego 
chaty. Duwiedziawczy się o odkryciu złota w 
swej czuprynie, podążył natychmiast do strumie­
nia i po krótkich badaniach przekonał się, że 
dno jego bardzo jest bogate w złoto, którego 
cząstki unoszą się nawet w wodzie. Mac Cormack 
nabył prawo easploatacyi strumienia. Dzisiaj 
ofiarują mu już 100,000 dolarów odstępnego.

Wypadek w teatrze. W e wtorek podczas 
przedstawienia w teatrze operetkowym „Theaire 
Varietó" w Paryżu zapadły się schody, usta­
wione na scenie. Kilku artystów i jedna artystka 
odniosły znaczne obrażenia.

O wadze koronowanych głów podaje Le 
Cri du Leuple następujące szczegóły swoim czy­
telnikom . Najcięższym władcą w Europie jest 
król portugalski, który waży 92 klgr. — Dalej idą 
książę bułgarski 87l/„  król szwedzki 80 klgr.; 
waga cesarza niemieckiego podlega ciągłym zmia­
nom, średnio jednak wynosi 80 kljr. Cesarz 
Austryi ma ważyć 70 klgr., król włoski 66, car 
55, „mala“ królowa holenderska 75, mały król 
hiszpański 45. Królowa rumuńska tak samo, jak 
prezydent Francyi waży 82 klgr., a zmarła kró­
lowa angielska ważyła 95 klgr.

Teatr sułtański. Jeden z korespondentów 
dziennika Gaulcis tak opisuje teatr sułtana tu­
reckiego: Przedstawienia odbywają w wykwintnie 
urządzonej sali teatralnej Yildiz-kiosku. Harem 
sułtański obecny jest podczas przedstawień, ale 
niewidzialny, zasiada bowiem w szczelnie okra- 
towanych lożach. Słychać ztamtąd wciąż szepty 
i śmiechy. Przedstawienia sprawiają wrażenie 
komi< zne. Violettę np. gra olbrzymia matrona, 
niegdyś śpiewaczka teatrów włoskich, dziś mo­
gąca śmiało być prababką, ale nie kurtyzaną, 
umierającą z miłości. Po odśpiewaniu przez nią 
aryi ukazuje się na scenie siłacz, podnosi ol­
brzymi1:; ciężary i wykonywa niemi najrozmaitsze 
ewolucye ku nadzwyczajnemu zadowoleniu swego 
władcy, który przekonany jest, że produkeye ta­
kie wzbudzać tylko mogą strach i poszanowanie 
dla państwa tureckiego. Zwraca się więc ku go­
ściom najbliżej siedzącym i mówi: „Widzicie, 
co za olbrzymią siłę posiada ten człowiek; to 
kapitan mej gwardyi!8

ł  Dr. Izydor Szaranlewicz, em. profesor hi- 
storyi acstżyackiej na uniwersytecie lwowskim, 
kustosz muzeum 3taurop.giaInego, senior stauro- 
pigii, umarł w środę we Lwowie przeżywszy lat 
73. Jako historyk pozostawił k:lka cennych dzieł.

Zmarła w Krakowie Julia z Hoffmanów 
Waleryanowa Sędzimirowa, matka naczelnika 
krakowskiej filii Banku krajowego Mieczysława, 
Zdzisława i Bronisława Sędzimirów.

Ze sto.wa^zyszefi.
W klubie pocztowym lwowskim św. Miko­

łaj dnia 5 bm. o 7 wieczór.
Dyrektor Spet i..o, artystyczny kierownik

muzycznej części jutrzejszego wieczoru na rzecz 
dzieci wrzesińskich i studentów toruńskich, pia-

cuje od tygodnia z całą właściwą mu energią nac 
programem wieczoru. Wróży to dobrze o wyko­
naniu wszystkich jego numerów i zacnęcić winno 
naszą publiczność do wykupienia wszystkich 
miejsc w teatrze. A nie brakło ich jeszcze — 
meatety ; są krzesła a.oisze i tańsze, nawet lóż 
parę ma kasa teatralna do rozporządzenia. 
Czyżby zapał nasz miał być tylko słomianym o- 
gniem ?

Czeska Besso* we Lwowie urządza w so­
botę wieczór, w salonach strzelnicy miejskiej 
obchód św. Mikołaja. Zabawa urozmaiconą bę­
dzie przedstawieniem amatorskiein, koncertem 
wokalnym i deklamacyą. Po rozdaniu podarun­
ków nastąpi konceri orkiestry 80 pp. Wstęp od 
osoby 1*50 kor., od rodziny 4 k.

Samopomoc krawców W niedzielę odbyło 
się we Lwowie zgromadzenie krawców i uchwa­
liło następujące rezolucye:

1) Wojskowość utrzymywana kosztem oby­
wateli, nie ma prawa wkraczać w czynności 
tych, którzy ten podatek opłacać muszą i ni­
szczyć ich niedozwoloną konkuiencyą. Dlateg- 
zgromadzenie uchwala weiwać korporacyę i 
„Zgromadzenie towarzyszy" do najenergiczniej- 
szych kroków przeciw pracowniom utrzymywa­
nym przez wojskowych; wojskowi bowiem ani 
nie płacą podatków, ani nie ubezpieczają pracu­
jących, nie opłacają robotnika należycie i psują 
zawoaowym krawcom zarobek

2) Sklepy rozmaite przyjmujące robotę, 
chełpiąc się wyjątkowym towarem i zagrani­
cznym wyrobem, sprzedają publiczności najob- 
skurniejszą tandetę po drogich cenach. Wzywa 
się władzę przemysłową, aby wkroczyła i tym 
niepowołanym do przyjmowania zamówień nie 
dozwalała na to, nadto by im warstaty poza­
mykała.

3) Zgromadzenie zwraca się do publiczno­
ści z wezwaniem i prośbą, by nim po sklepach 
galanteryjnych zamawia, zwróciła się do zawo­
dowych krawców, a przekona się, że ci zrobią 
i lepiej i taniej i z lepszego materyału.

4) Zgromadzenie uznaje, że największym 
szkodnikiem w zawodzie krawieckim jest brak 
pracowni. Tylko, jeżeli każdy pracodawca urzą­
dzi dobry, odpowiadający wymaganiom hygieni- 
cznym warsztat, może krawiectwo stanąć na wy­
sokości swego zadania i zwalczać skutecznie 
konkurencyę obcą.

5) Zgromadzenie wzywa Radę miejską, aby 
wszystkie miejskie roboty, wchodzące w zakres 
krawiectwa, oddała zawodowym Krawcom.

W końcu na ofiary wrzesińskie asygnowa- 
no 50 koron z kasy korporacyi krawieckiej.

Komisya lekcyjna słuchaczów wydziału filo­
zoficznego uniwersytetu we Lwowie, pozostająca 
pod naczelnem kierownictwem prof. dr, Twar­
dowskiego, poleca kwalifikowanych korepetytorów 
i nauczycieli domowych.

Zgłoszenia ustne przyjmują członkowie ko- 
misyi coouennie (nie wyłączając i niedziel i świąt) 
na uniwersytecie,' I  p. sala VIII między godziną 
12 a 1. Adres; Komisya lekcyjna słuchaczów 
wydziału filozoficznego, Lwów, uniwersytet.

— Mój drogi, pożycz mi trzy złote.
— Z przyjemuośctą.
— Jakto? Naprawdę mi pożyczysz?
— Naturalnie I
— Słuchaj no, czy ty czasami nie jesteś --  

chory ?

JTa ofiary Hakaty
służyli x  da lszym  c iąg a  w a d tu lu is tm c jl

naszego pism a:
Za pośrednictwem ks. kanonika Piaskiewi- 

cza i Albina Amirow,cza zebrano w kasynie 
mieszczańskiem w Stanisławowie na rzecz dzieci 
wrzesińskich, studentów toruńskich i pokrewne 
im ofiary nakaty kwotę 75 kor. 10 hal., dalej 
złożono na ręce Amirowicza 35 kor* 50 hal. — 
z Rudek K. J. dla ofiar hakaty 4 kor. — do­
mownicy dworu w Strzałkowcach 34 kor. na le­
karstwo przeeiw wściekliźnie hakaty — Wincen­
towie Kraińscy w Perespie 10 kor. dla ofiar 
prusactwa — na biedne ofiary wściekłości i gwał­
tów pruskich zebrano w Chocimierzu na polo­
waniu 80 kor. — z Czortkowa paui K. B. 17 k. 
zebranych w dzień św. Andrzeja u państwa K. 
na dzieci wrzesińskie.

Wydział izby adwokatów we Lwowie na 
posiedzeniu z 30 listopada br. przeznaczył z fun­
duszu izby kwotę 100 koroD na ofiary h tkafy 
pruskiej.

ffino unassamg (C2ynnî  i " ?
ralnymi i niezbędnymi dla funkcyi trawienia.) W 
1864 roku o W in ii Chassaing złożono bardzo 
pochlebny raport paryskiej Akademii medycznej 
Od tej chwili produkt ten otrzymał nagrody naj­
wyższe na wszystkich wystawach, gazie się znaj­
dował. W 1883 r. Rada, złożona z uczonych sę­
dziów na wystawie produktów farmaceutycznych 
we Wiedniu, przyznała mu dyplom na medal 
złoty.

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gaatragiji, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie 
sił. apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawie- 

(dyspepsji).

Kalendarz.
We czwartek 5 grudnia Sabby Op. — Fy- 

łymona.
Wschód słońca 6 grudnia o g. 7 m. 40,

zachód o godz. 4 min. 00.
W piątek 6 grudnia Mikołaja B. — Amfy-

łokyja.
Wschód słońca 6 grudnia o g. 7 m. 41,

zachód o g. 4 m. 00.

K a r ty  ilu stro w a n e . Firma lwowska >8. W 
Niemojowskiego, której zasługi na polu wyda­
wnictw prawdz'#ie artystycznych kart ilustrowa­
nych kart ilustrowanych położyła zasługi, wydała 
obecnie karty z pierwszemi stronicami dzienni­
ków lwowskich. Są one bardzo gustowne i nie­
wątpliwie zyskają należną popularność. Prócz 
tego wydał p. Niemojowski kartki okoliczno­
ściowe na „Sw Mikołaj8 i „Boże Narodzenie11, 
projektowane przez znanego artystę-rualarza prof 
Rybkowskiego. Zasługują one na to, aby wyru­
gować wszystkie tego rodzaju obce wyda­
wnictwa

Colosseum ThOrtia. Od 1 grudnia senzacyj- 
ny program nowości! Zrośnięte bliźnięta 23 letnie 
uostry Róża i Józefa Błażek ze Skrcjchowa w 
-zechach, jako instrumentalistki. Newhouse et 

Ward, najznakomitsi amerykańscy bicykliści. Oli- 
votti, nowoczesny Paganini. Diamantine, fenome­
nalne tańce w morzu ognia i światła. Broihers 
Mattb^ws, słynni amerykańscy beczkoskoczki. 
Curt Ellis, niezrównany transformator. Kieselly 
et Miss Kaida, podróż napowietrzna na zębach 
Arnesen, najznakomitszy amerykański gimnastyk 
Tom et Marton żonglerzy obręczami. Lydia Pren- 
taoo, subretka.

Codziennie o godz. 8 wieczorem senzacyjne 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed' 
stawienia o godz, 4 po południu i o 8 wieczorem 
Co piątku High-Life.

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Lufwika 9.

sił,
nin

D r. W ładysław  Kruszyński
sekundaryusz szpitalu powszechnego 

ordymye jak dawniej, C h o r ą i c z y z u a  25 .

Sztuki piękne.
Ku czci Ujejskiego. W sobotę 7 bm odbe

L i !  K  " T  f Ł n e tKoście e OO. Bernardynów za spoko, dusz* śn 
Kornela Ujejskiego. W niedzielę o godz l / o T  
będzie się uroczyste odsłonięcie pomnika Irtysfa" 
rzeźbiarz p. Antoni Popiel odda pomnik kom,to 
towi a pńTłmie go imieniem komitetu i S  u  
dr. Małachowski W chwili spadniei a ods eny 
odśp,era Chorał" chór „Lutni". I n L n i^ f p o e -  

P°Isklch P o m ó w i p. Stanisław Kossowski 
poczem nastąp! hołd młodzieży a k a d « S E S ł Ł  
chmckiej i szkól średnich, >re podczas urocz,.
Uroczj stość zakończ^0Wh^Zki| ^  obYwatelSk, J .  uroczystosc zakończy chóralny śpiew  L u tn i “ O
godz. 8 wieczorem odbędzie "się w s a l i f e n a  
miejskiego uroczysty wieczór, w ktrrym wTzma 
udział pierwsze siły deklamatorsiie teatru m S  
skiego pp Kwiatkiewicz, Popia w: ki, panna A - 
kawinówna oraz chór „Lutni."

Po wieczorze odbędzie się bankiet w Ka 
syme z udziałem pań, Strój narodowy lub ba­

ta a ’ P®mrik .Kościuszki w Krakowie. Fabryka 
Deiczeńok.ego i Kowalskiego w Podgórzu .Jokn 
nała już oalewu torsu Koś^ciuszkr do I j ą c e ^  
stanąć na *vnku krakowskim pomnika. C  którzy 
odlew widzieli chwalą g0 bardzo i niówi że

K S i 0 ^  m i t ł 7 glądaĆ P° Ra­cławickiej, gdy witali go kosynierzy. Bije z twa­
rzy zapał radość, miłość d( witającego do Iud^ 
Rysy modelowane w ten sposób, że mają typ Ko­
ściuszki z Matejkowskiegu obrazu. Wódz zdjął z 
głowy krakuskę , dziękuje ludowi za z w y c S o

SM n?’ drugą r?ką trzf ma cugle ko­ma. Dzieło Marconiego nie straciło nic w odle-
wie, metal żyje, robi złudzenie prawdy. Niema
tam żadnej ma,twej płaszcyzny, żadnego m“r-
twego szczegółu. Począwszy od oka, twarzy, ru-
£ p h r§ t  a °^czZ wszy na euzikacn i potrze­
bach sukmany, każdy szczegół wyszedł w odlewie 
z prawdziwą naturalnością. Odlewy innych czę­
ści pomnika już się rozpoczęły. Do przyszłeeo 

grudnia będzie W a L d n i e  S t d a  
ukończona i z wiosną 1903 r. stanie na Rynku

5 = fr a r m* k - i * - . ! "

'Jf0| c,"et,, Bogusławski otrzyma pomnik w
W westybulu fpntru lwowclłiogo. IniuyaŁWPP dali 
^ T lc i  * itru ]wowsu.ego, L t a ,  Ł *  
w !L imieniD iyr* Pawlikowskiego, urządzili 

500 k § Wwa ńtPOmn]k Bo,gusłuwskifit*o > zebrali500 k, Wkrótce zaś urządzą na ten cal przed 
stawienie. H

Sudermann napisał nową sztukę pt N iech

Hepertoar lwowskiego teatru miejskiego:
We czwartek „Manon8 opera Massenefa, 

gościnny występ panny Bel Sorel.

Repu*toar teatru w Krakowie.
We czwartak „Ksiądz Marek" Słowackiego. 
W sobotę „Marchewka* Renarda, „Zagadka8 

„Miły gość“.
W  niedzielę poj oł. , ■ riel Acosta", wieczo­

rem „Marchewka*. „Zagadka" i „Miły gość*.

2 3
(Telefonem i poezlą).

Ministerstwo skarbu zgłosiło się na pn 
pozycyę uczynioną przez sekcyę skaroową rac 
m. Krasowi, co ao poczynienia ulg i obniżen 
należytosci egzekucyjnej. Obniżenie należytoś 
jest następujące: gdy dotychczas od 4u torc 
płaciło się za dni 14 1 k. 40 h., obecnie będz 
się płacić tylko 20 halerzy.

Namiestnictwo nadesłało do prezydyu 
rady m. Krakowa reskrypt zawiadamiający
K r a k o w a Udzie,onej siatut°wi gminnen

(Telegrafem i po«jta.>
Czytelnia polska istniejąca przy szko 

technicznej w Brunszw-ku została przez wład: 
rozwiązaną.

— Ks. prałat dr. Jażdżewski, członek d 
!or,ń kościelnego w Środzie, nie został zatwii 
dzony przez regencyę.

Z  arm at do w róbla.
L w ó w  4 grudnia.

Żyjemy w czasach, w których nie wiadomo 
z czogo może się zrobić „bwestya". Rusim obe­
cnie zrobili „kwesiyę* z uniwersyteckich zabu­
rzeń i z żądania, aby utworzono we Lwowie 
osobny uniwersytet ruski z profesorami sprowa­
dzonymi z Moskwy, Petersburga i Kijowa, dla 
słuchaczów tych 200, którzy są obecnie i zape­
wne dla tycb, którzy zechcieliby tu zjechać.

Dowodzić, że się żadna krzywda nie dzieje 
Ru-inom, chcącym się kształcić w języku naro­
dowym, rzecz w tej chwili zbyteczna. Postanowili 
zrobić „kwestyę8 i ją zrobili.

Wczoraj w południe zgłosiła się u rektora 
deputacya akademików ruskich, która po prze­
mówieniu słuchacza filozofii Bohdana Barwińskie"

Bluzki sukienne i jedwabne od 5 zł. « J g u  Magazyn Schayerów.



GAZETA NARODOWA z  Czwartku dnia 5 Grudnia 1901 Nr. 337.
go (syna posła) wręczyła rektcrowi uniwersytetu 
dr. Rydygierowi pismo ruskie, podpisane przez 
440 słuchaczy wszystkich wydziałów uniwersyte­
tu narodowości ruskiej, które brzmi w tłómacze- 
niu polskiem:

„W odpowiedzi na odezwę senatu uniwer­
sytetu z 30 listopada b. r. ruska ukraińska mło­
dzież stwierdza :

1. źe ta odezwa swoją treścią i tonem po­
niża honor i godność uniwersytetu;

2. źe ta oaezwa podnosi do znaczenia kie­
rujących uniwersytecką władzą zasad narodo­
wą nelolerancyę, jaką powodowały się dotych­
czas jednostki z pomiędzy profesorskiego ko­
legi im;

3. że skutkiem tej odezwy spada odpowie- 
dzulność za smutne zajścia z ostatnich dni, ja ­
ka ciążyła dotyc lczas na jednostkach, na cały 
seiat, jako władzę kierującą lwowskim uniwer" 
syetem.

4. ta odezwa daje nam jak najkategory- 
cziiejsze zapewnienie, że prawa, jakie przysłu- 
giją nam według ustawowych postanowień będą 
i nadal z rozmysłem deptane, a nasza go- 
chość jako akademików i Rusinów Ukraińców po- 
iiżaana.

Ze względu na to podpisani w obronie wła­
snego honoru i godności Uniwersytetu posta­
nawiają :

1. wypisać się gremialnie z księgi obywateli 
lwowskiego Un.wersyteru ;

2. nie wpisywać się do tego Uniwersytego 
dopóty, dopóki ogół rusko-ukraióskiej młodzieży'

, nie stwiedzi, że można to zrobić bez poni- 
1 żenią naszego akademickiego i narodowego ho­
noru *

Pismo to zwrócił rektorat uniwersytetu 
przywódcy deputacyi, p. Bohdanowi Barwińskie- 
mu z tem, że tego rodzaju gremialne wystąpienie 
z uniwersytetu nie jest dopuszczalnem, lecz, źe 
każdy słuchacz musi osobiście zgłosić swe wy­
stąpienie i złożyć taksę, celem otrzymania świa­
dectwa odejścia.

To zrobiła młodzież. Nie potępiamy ostro 
tego czynu, bo dla młodzieży wyrozumiałość mieć 
należy. Jest to demonstracya, boć jakże alumni 
występywać mogą z uniwersytetu i równocześnie 
pozostać w seminaryum gr. kat., które istnieje 
tylko dla przyszłych kapłanów', którzy muszą u- 
kończyć teologię. Przekonani też jesteśmy, że 
z, drugich 200 świeckich słuchaczów-, co najmniej 
150 me będzie w możności przenieść się ze Lwo­
wa i na drugie półrocze będą musieli wpisywać 
się ponown;e na uniwersytet, lwowski.

Potępienia atoli godnem jest zachowanie 
się prasy ruskiej, a w szczególności tzw. „prasy 
ug<doweju, reprezentowanej przez Rusłana, wy­
dawanego pod egidą p. Barwińskiego.

Rusłan wyszedł wyszedł wczoraj wieczorem 
w czarr ych żałobnych obwódkach, jakby po zgo­
nie jakiegoś wieszcza narodu ruskiego i zamie­
szcza na czele tego numeru artykuł pt. „Narod- 
na żałoba", który w przekładzie polskim opiewa:

' „Stało się, czego przedwczoraj nie można 
było przewidzieć. Spadło nieszczęście (!) na ruski 
naród, które może mieć nieobliczone następstwa. 
W domaganiu się swem o prawa przysługujące 
■każdemu cywilizowanemu nrrodowi, o najwyższą 
naukową instytucyę, nieszczęśliwy (1) lud ruski 
n\s tylko nie doznał żadnej pociecny, ale przeci­
wnie pod naciskiem przeważających siłą a spryt­
nych wrogów poniósł strasy potężne, doznał 
strasznej krzywdy.

„Ruskoukraińska akademicka młodzież gre­
mialnie opuściła lwowski uniwersytet, jaki do­
tychczas (?) figurował jako „utrakwistyczny", a 
od roku bież. objawił skrajną nietolerancyę dla 
ruskiego słowa i pisma. 440 słuchaczów złożyło 
oświadczenie, iż występują z uniwersytutu. Dal­
sze oświadczenia wpłyną w bieżącym tygodniu i 
bez wątpienia dosięgną liczby zwyż 600 (?).

„Następstwem tego będzie w pierwszym 
rzędzie rozwiązanie akademickiego stowarzysze­
nia „Akadcmicznn bromadn", kt^re było praw- 
dziwem ogniskiem pafryotvcznego ducha naszej 
młodzieży; a gdy członkowie „Druha" przyłącza 
się do secesyi to i „Drjh“ podzieli dolę swej u- 
kraińskiej siostrzycy.

„Młodzież nasza uboga w środki materyalne 
znajdzie się w bardzo trudnem położeniu. Nie 
wszyscy będą mogli udać się do innych uniwer­
sytetów. Wielu z nich utraci lata pracy uniwer­
syteckiej, a tem samem opóźni się wytwór ru­
skiej ir.teligencyi na stanowiskach, której taki 
orak w naszem narodowem życiu.

„Ustąpienie z uniwersytetu młodzieży aka­
demickiej, jest nietylko klęską dla nich samych, 
ale także ciosem dla całego rusko-ukraińskiego 
narodu w Galicyi. Po secesyi sejmowej (mądra 
byłdl) — secesva unjwersyteckal smutny horo­
skop dla ruskiego narodu, smutne świadectwo 
dla polskiej hakaty (czy nre polskiej pobłażliwo­
ści?) Wobec agresywnego postępowania polskich 
szowinistów, musimy zdwoić siły w „borbie“ o 
iAbsze prawa narodowe.

„Twardemu gwałtowi hegemonów musimy 
przeciwstawić naszą moralną wyższość na dro­
dze ku ideałom prawdy i sprawiedliwości. Prze­
ciw prowokacyi należy zachować powagę świa­
domych swego dostojeństwa obywateli anstry- 
ackiej monarchii.

„Całe rusko ukraińskie społeczeństwo jak 
powitało sercem krok swe" młodzieży do zdoby­
cia rusko ukraińskiej „almae matris“ tak niech 
teraz pomocną ręką wesprze ją w ciężkiej dobie .

„Niech umilknie muzyka i usianie taniec w 
całej Galicyi, niech ruskie krasawice wstrzymają 
się od balów i hucznych zabaw, jak długo mło­
dzież, która była ich duszą potrzebuje moralnej 
i materyalnej pomocy jak dmgo więdną nadzieje 
naszej pizyszłości, podcięte kosą polskiej nieto- 
lerancyi. A gdy tak przyjmiemy dopust dzisiej­
szy, to nie potrzebujemy oddawać stę żalowi ani 
zniecnęcemu.

„Żale osłabiają sprawę, borba stali siły. 
Naród który ma taką patryotyczną solidarną i 
poważną młodzież może z radością patrzeć w 
przyszłość.

„Niech dzień dzisiejszy, dzień żałoby, będzie 
poręką naszego zwycięstwa, aby naród ruski 
mógł z radością powitać dzień otwarcia rusko- 
ukraińskiego uniwersytetu we Lwcwiea.

Tyle słów Rusłana. Wyprowadzono arma 
ty, ?by strzelać wróble. Żałoba narodowa ma 
oyć wśród Rusinów zaprowadzoną, bo pewnej 
ilości alumaów ruskich zachciało się borby i z tej 
borby zwycięsko wyjść nie zdołali!

Rzeczywiście, rzecz śmieszna, choć pełna 
bolu, a pełna bolu dlatego, iż prasa ruska nie 
umie zachować powagi, ale goni za popular­
nością, Przeciw uniwersytetowi ruskiemu we 
Lwowie nikt z Polaków nie miałby nic do za­
rzucenia, gdyby byli ewentualni słuchacze i ewen- 
tualm profesorowie — ale gdy brak jednych 
i drugich, to przecież na seryo tej sprawy trak­
tować nie można. Kulturalne rzeczy nie załat­
wiają się efektami sceniczuemi: giemialnie wy­
stępują studenci ruscy z uniwersytetu, a organ 
posła, wybranego głodami p o l s k i m i ,  wychodzi 
w obwódkach żałobnych i ogłasza naiodowi ru­
skiemu „narodową żałobę*.

W środę rano zebrało się kilkudziesięciu 
ruskich studentów w kancelaryi uniwersyteckiej, 
oby oddawać indeksy i karty legitymaoyjne, a 
odbierać świadectwo odejścia z uniwersytetu. Do 
czynności tej został przeznaczony p. A. Ardan.

*  *  *

U< hwałą senatu akademickiego, zapadłą 
dziś, wykłady rozpoczną się w sobotę 7 bm.

Ostatnie wiadomości.
Ktoś żądny senzacyi puścił w dziennikach 

wiedeńskich wiadomość, jakoby konsul niemiecki 
we Lwowie skuikiem paru usiłowań młodzieży 
szkolnej urządzenia przed jego domem demon- 
stracyi, wyjechał ze Lwowa. Doniesienie to jest 
zupełnie nieprawdziwe i jak  wiadomo z notatek 
dziennikarskich o niedzielnym obiedzie u namiest­
nika, konsul niemiecki br. SpessLard brał udział 
w tym obiedzie. Dzienniki berlińskie zapewnia ą, 
źe rząd austryacki wyraził rządowi niemieckiemu 
ubolewanie z powodu demonstracyj w Galicyi — 
wiedeńskie zaś, że nie było do tego powodu, bo 
demonstracyom lwowskim, czynionym przez 
młodzież, nie sposób przypisywać znaczenia, po­
litycznego

Berliński Local-Anseiger zapewnia, źe urzę­
dowe koła tamtejsze oczekują, iż rząd austro- 
węgierski zarządzi co należy, aby manifestacye 
antipruskie we Lwowie się me powtórzyły.

Półurzędowy Fremdeńblat powraca znowu 
do sprawy rozwiązania izby i pisze, że jakkol­
wiek trudności co do prowizoryum budżetowego 
są usunięte, to jednak jeszcze nie wiele jest na­
dziei, bv izba pracowała. — Jeżeli w niektórych 
organach ciągle powtarza się nuta o nerwowości 
rządu, to trzeba chyba zapytać, co jesl winą, że 
dopiero dnia 3 grudnia izba odetchnęła lżej i 
mogła wreszcie dojść do porządku dziennego z 
dnia 17 października. Bardziej jak nerwowości 
rządu, obawiać się należy nerwowości l u d n o ­
ści ,  która po kilkutygodniowej pracy parlamen­
tarnej nie ma jeszcze żadnych widoków na przy­
szłość.

W parlamencie niemieckim prowadzono we 
wtorek dalszą dyskusyę nad taryfą cłową, przy 
której to sposobności przemawiali sekretarz sta­
nu Posadowsky, poseł Richter i kanclerz rzeszy 
Buelow, który zbija wywody Richtera przeciw 
taryfie cłowej. Buelow w przemówieniu swem 
zaznaczył, że polityka światowa, któraby się me 
troszczyła o romictwo, byłaby fantastyczna i nie­
zdrowa, a dalej, że nie ma mowy o zaniechaniu 
planów dróg wodnych, gdyż oznaczałoby to wiel­
kie pokrzywdzenie dobrobyiu całego kraju. Rząd 
jest przekonany, że przedłożenie to z uzasem bę­
dzie urzeczywistnione. W kwestyi traktatów han­
dlowych nie uważa kanclerz za godne starania 
się o odnowienie długo terminowych, nie jest je­
dnakże zdania, jakoby Niemcy znajdowały się w 
położeniu przymusowem i musiały za każdą ce­
nę zawierać traktaty handlowe. Traktaty także 
muszą w interesie państw polegać na zupełnej 
wzajemności i wzajemnej przyzwoitości. Ataki 
prasy zagranicznej na przedłożenie taryfowe me 
odwiodą rządu ani na włos od wytkniętej drogi, 
przeciwnie to grożenie gniewem zagranicy, jakie 
prasie niemieckiej od jakiegoś czasu podoba się 
podnosić, to denuncyatorskie postępowanie dzięki 
któremu rząd własny wobec obcych zostaje o- 
czernionym, jest niegodnem. My — kończył Bue­
low — życzymy sobie mieć z wszystkiemi pań­
stwami jak najlepsze stosunki pod względem go­
spodarczym i ekonomicznym, nie aamy się je­
dnakże przez obce ataki i groźby w kozi róg 
zapędzić.

Telegramy i telefonematy.
Rada państwa.

P o s i e d z e n i e  w t o r k o w e .

W ie d e ń  4 grudnia.
W  dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 

Izby posłów w dyskusyi nad

p r o w i z o r y u m  b u d i e i o w e m

socyalista poseł Eldersch omawiał sytuacyę 
parlamentarną i oświaaczył, że parlament, w któ­
rym zasiadają członkowie, mający tylko siedmiu 
wyborców i tacy, którzy reprezentują kilkanaście 
tysięcy giosow, nie może funkeyonować normal­
nie. Alusi być przeto zaprowadzone powszechne 
prawo głosowania. Obecnie zawinił także rząd, 
który stał się nagle nerwowym. Mówca zarzuca 
rządowi, że nie dotrzymał dotychczas przyrze­
czeń ani co do uruchomienia parlamentu, ani w 
kierunku zmodernizowania administracyi państwo­
we, i końi-zy oświadczeniem, że stronnictwo jego 
głosować nęazie przeciw prowizot yum budżeto­
wemu, ponieważ nie ma zaufania do rządu.

Po przemówieniu posła Rataya poseł Gre- 
zinger wśród żywych protestów ze strony rady­
kałów czeskich wnosi zamknięcie dyskusyi.

Na żądanie posła Choca stwierdzono stosu­
nek głosów, przyczem się pokazało, że wniosek 
zamknięcia dyskusyi przyjęto 143 głosami prze­
ciw 33.

Przemawia potem zapisany do głosu pro, 
jednakże w rzeczy samej przeciw prow.zoryum 
budżetowemu poseł bareuther. tłómacząc, że tyl­
ko dlatego zapisał cię pro, żeby modz dojsc do 
głosu. Oświadcza, że stronnictwo jego glosować 
będzie przeciw prowizoryum, gdyż rząd nie u- 
względnił dotychczas żądan>a wszechniemcćw w 
przedmiocie zaprowadzenia niemieckiego języka 
państwowego i usunięcia § 14.

W  końcu przemawia przeciw utworzeniu 
politechniki czeskiej w Bernie.

Po czeskiem przemówieniu posła Cboca, 
polemizował jeszcze p. dr Cchuecker w fakt cz- 
nem sprostowaniu z wywodami p. Wassilki.

Na tem rozprawę wyczerpano.
Prezydent zawiadamia, że prowizoryum 

przekazane będzie komisyi budżetowej i zamyka 
posiedzenie tem, że termin i porządek dzienny 
następnego posiedzenia zakomunikowany zostanie 
posłom w drodze pisemnej.

Przy końcu posiedzenia p. Haucis zaprote­
stował przeciwko wydrukowaniu w protokole 
stenograficznym interpelacyi Schoenerera, obra­
żającej religię katolicką.

W ie d e ń  4 grudnia.
Jeżeh komisya budżetowa załatwi się do 

piątku z prowizoryum budżetowem, odbędzie się 
posiedzenie Izby w piątek, na którem przyjdzie 
pod obrady drugie i trzecie czytanie prowizo- 
lyum. Jeśli komisya do tego czasu nie bęuzie 
gotową, Izba zbierze się dopiero w przyszłą 
środę.

K l u b y  i  k o i o l s y e ,
W ie d e ń  4 grudnia.

Komisya należytościowa na wczoraj szem 
posiedzeniu przyjęła przedłożenie rządowe o ure­
gulowaniu należytości, oraz ustawę o ulgach na- 
leżytościowych pożyczek gminnych zaciąganych 
na ceie inwestycyjne i konwersyjne.

W ie d e ń  4 grudnia.
Komisya budżetowa zebrała się dziś przed 

południem. Na porządku dziennym prowizoryum 
budżetowe. Przemawiał p. Kramarz przeszło go­
dzinę, ostro występując przeciw rządowi i pod­
nosząc, że Czesi nie obawiają się gróźb rozwią­
zania izby.

S p r a w y  a u f t t r y a e k le .
I n s b r u c k  4 grudnia.

W Tyrolu odbywają się dziś wybory do 
sejmu z kuryi miast.

S e j m  w i g i e r s k i .
U n d a p e s z t  4 grudnia.

Na wczerajszeni posiedzeniu sejmu węgier­
skiego minister honwedów br Fejerwary przed­
łożył ustawę o kontyngencie rekrutów na r. 1902. 
Nastąpiła potem dyskusya nad prowizoryum bu­
dżetowem.

U n i w e r s y t e t  k a t o l i c k i  w  l n s -  
b r u k u .

W i e d e ń  4 grudnia. „Yaierland* 
donosi, że arcybiskupi i biskupi austryac- 
cy na odbytej zeszłego miesiąca konferen- 
cyi uchwalił, z okazyi nowego stulecia 
założyć w Insbruku wolny uniwersytet 
katolicki. Dla sprawy tej wybrano oso­
bny komitet.

O r ę d z i e  p r e z y d e n t a  B o o a e y e l t a .
W a s z y n g t o n  4 grudnia. Orędzie 

prezydenta Stanów Roosevelta wspomina 
najpierw o śmierci Mac Kinleya i wzywa 
kongrps do przyjęcia ustawy, wydalającej 
ze Stanów Zjednoczonych anarchistów, 
którzy nie są obywatelam5 amerykańskimi. 
Anarchistów tych odstawiać sie ma do kra­
jów, skrd pochodzą. Wszystkie mocarstwa 
cywilizowane powirne poprzeć usiłowa­
nia, skierowane przeciw anarchistom, któ­
rych należy się traktować jak niewolników 
i korsarzy. Oredzie podnosi kwitnący 
dobrobyt kraju i dowodzi, że rozpowsze­

chniona niechęć wobec trustów, jest po 
większej części nieusprawiedliwiona. Zje­
dnoczenie nie powinno by ć zupełnie wzbro­
nione, tylko odpowiednio kontrolowane 
Rząd powinien mieć prawo wywierania wię­
kszego wpływu na lok interenów. Jawność 
jest to jedynym i 'najlepszym środkiem, 
którego się powinno używać. Dla ochrony 
Ameryki potrzeba nie tylko taryfy cłowej, 
ale także zaostrzenia ustawy immigracyj 
nej. Pod względem taryfowym również 
bardzo ważnem jest uzyskanie wzajemno­
ści. Fenomenalny wzrost amerykańskiego 
handlu za granicą domaga się koniecznie 
nowych targowic zbytu i większej toleran- 
cyi w cbec obcych narodów celem pozy­
skania tych targowic.

Orędzie podnosi dalej konieczność na­
tychmiastowego polepszenia stosunków ma­
rynarki handlowej, następnie omawia po­
wstanie na Filipinach i wyraża nadzieję, 
że Filipinosi wkrótce dojrzeją do objęcia 
zarządu. W dabzym ciągu wskazuje na 
stosunki z Anglią, które z obu stron są 
nader życzliwe i korzystne. Naród amery­
kański jragnie utrzymywać szczere i ser­
deczne stosunki przyjazne ze wszystkimi 
narodami. Doktryna Monroego jest główną 
ideą przewodnią amerykańskiej polityki za­
granicznej wobec wszystkich narodów, 
Ameryka nie myśli także o anektowaniu 
jakichś nowych obszarów na koszt swoich 
sąsiadów. Chcemy jedynie zapewnić sobie 
poszanowanie naszych praw, tak samo jak 
chcemy uszanować wszelkie prawa innych. 
Pomnożenie wojska nie jest konieczne, 
musi się jednak utworzyć sztaby jeneralne. 
W Chinach Stany Zjednoczone reprezen­
tują politykę wrót otwartych. W końcu 
orędzie wskazuje na głęboką żałobę Sta­
nów Zjednoczonych z powodu zgonów 
królowej Wiktoryi i cesarzowej Frydery­
ko wej.

A n g l i a  i  T r a n s v a a l .
J f r e t o r y a  4 gradnia. Botha znaj­

duje się obecnie w Klipstafel na czele 
1.800 ludzi. Zabrani do niewoli Boerowie 
opowiadają, że Botha pragnie dalej prowa­
dzić walkę, lecz ludzie, którymi rozporzą­
dza, opierają się temu.

R ó ż n e .
R z y m  4 grudnia. Ojciec sw. przy­

jął na audyencyi lwowskiego metropolitę 
gr. kat. hr. Szeptyckiego.

ł* n r y ż  4 grudnia. Prezydent Lou- 
bet, przyjął wczoraj popołudniu księcia 
Czarnogóry i zaraz potem go rewizy­
tował.

H o tr y  J o r k  4 grudnia. Na okrę­
cie „Kronprinz Wilhelm* odpłynie z Ame­
ryki 1,359.000 dolarów złota do Paryża, 
500.000 do Niemiec a 250.000 dolarów 
złota do Wiednia.

M a d r y t  4 grudnia. Z okazyi chrzcin 
nowonarodzonego księcia był uniwersytet 
tutejszy wczoraj zamknięty. Studenci urzą­
dzili w pobliżu pałacu królewskiego de- 
niunstracyę, śpiewając Marsyliankę i wzno­
sząc okrzyki, szydzące z hr. Caserty.

Dział ekonomiczny.
— Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: 

Północno-niemiecki ruch towarowy z Gaucyą i 
Bukowiną. Z ważnością od dnia 1 grudnia 1901 
wchodzi w życie dodatek V do taryfy, ze­
szyt 3.

— Przemysł spirytusowy. W Wiedniu od­
było się we wtorek trzecie posiedzenie wybrane­
go przez austryackich przemysłowców spirytuso­
wych komitetu wykonawczego, zajmowt.no się 
projektem ogólnego porozumienia w sprawach 
kupna i sprzedaży spirytusu. Z Galicyi należy do 
komitetu p. Leopold Baczewski ze Lwowa; nale­
żą doń nadto przemysłowcy spirytusowi z Pragi, 
Pardubic, W iednia itd. Uchwalono plenarnemu 
zebraniu ausiryackich przemysłowców spirytuso­
wych zaproponować wspomniane wyżej porozu­
mienie, pod warunkiem, ie  także rolnicze go­
rzelnie przyłączą się do tej akcyi.

— Sprawa obrotu miewam. Ministerstwo 
handlu zgodziło się na prośbę krakowskiej Izby 
handlowo-przemysłowej, żądającej zwołania na 
d 9 grudnia b r. do Wiednia ankiety, złożonej 
z reprezentantów wszystkich Izb handlowych i 
związków młynarskich, w sprawie ponownego za­
prowadzenia obro<u mlewem. Dzienniki Diemieckie 
twierdzą, że większość delegatów zwalczać będzie 
ten wniosek.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń d. 4 grudnia. (Telegram Gazety Na- 

rodou ej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minnt 30 
po popołudnia. Akcye austr. zakł. ki dj„. 051 50, 
węg. zakłada kredyt. 661*—, Anglobanko 261 *—, 
Unionbanku 535’—, Banka dla krajów koronnych 
404"—, Bankroreinn 441"50, Bodencreditu 376' —, 
Gal. Banku hipot. 530'—, kolei jiaństwow. 648,50, 
kolei południowej 59.50, tramwaju A. 265’—, B. 
260*—, kolei Elbethal 473 50, aclei półnoouoj
 kolei czemiowieckii j 520’—, alpiny 391‘25,
Rima Mnranya 464‘—, praskiego towarz. ie! 
1385, fabryki broni 299*—, tureckie tytoniowe 
288*5l>, obbg. węg. indemniz. 93‘15, renta majowa 
99*—, austr. renta koronowa 9585, węg. renta 
koronowa 94*—, 56-Iet. liaty tuw. kredyt, z emsk. 
90 80, ł-proceat. listy bankn krajów. 92* — , 41/,, 
procent. listy banka krajów. 9 9 —, 4-procent listy 
banku hipotecznego 89*75, 41/,-procent, listy banku

hipotecznego 97 25, 5-prooent. listy banie '•■'pot. 
109*50, 4-procent. galic. oblizać. propiuc. . 45,
4-procent. jjalic. pożyczka faaj. z 1193 . »3 i0 , 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87*50, losy tureckie 
102*50, mufa' 117*15, rutle 253*25.

— Berlin 4 grudnia. Zamknięcie giełdy. Banku 
noty austryackie 85’ 15 (podług obliczenia pro­
centowego), Spirytus 32*20, Austryackie kredyty 
—'—, DicC. Conun»ndil — —,

— Pu ryż 4 grudnia .Giełda wieoaorna. Trzy­
procentowa renta 10150. Mąka — *—.

— Frankfurt 4 grudnia. Giełda wucionu. 
Auatryuckie kredyty 205*—, Kolej państwowa 
139*o0 Alpiny —• —, Disoonto 179*70, l<aora 
186*50.

Z  rynków  towarowych.
Lwów dnia 4 grudnie (Przedruk z ursędo*

wej C eefy  Lwowskiej)-, Pszenica gotowa 7.60 
do 7 80, pszenica na termin* 7*40 do 7*50. 
żyto gotowe 6*50 do 6*80, żyu> gotowe n* wsrmi- 
ay 6*30 do 6*50, owies obro'c*ńy gotowy 6*»0 
do 6*70, owfss na terminy 6*25 do 6*60, ję­
czmień pastewny 5*30 do 5*50, jęczmień brow. 
6*50 do 7*—, groch do gotx.wa.iia 7*6u, do 
i 2 —, wyka 6*—, do 6*50, nasienie lniane —*— 
do —*—, nasienie konopna —*—, bób —*— do
— * —, bobik 5 50 do 6*—, hreczkn 6*25 do
6 75 koniczyna czerwona galicyjska 42*— do 
60*—, b’ała 45*— do 75 —, tymotka 24*— do 
28*—, szwedzka 40*— do 60 —, knknrudza stara 
0* - do 0*—, no w a 5*60 do 6*—, chmiel stary 
60*— do 70*—, nowy za 56 kilo —‘— do —•—, 
rzepak 13*50 do 13*75, groch pastowny 6*75 do
7 50, lnianka 10*50 do 11*—.

Spirytuj loco ze 50 litr. gotowy 16*50 io 
16*75, na terminy 18*25 do 16*50, warranty — *-- 
do — —.

— Wiedeń i  4 I ia. Cukier (spokcjue)
i9  25 do —*—. Nafta galicyjska 31 50 do —* — 
Spirytus 36 60 do —*—.

Wiedeń duia 4 grudnia.
Kurs w aoronach i po 50 klgr.

Notowano psznuioę na jesień 0*— do 0 — 
na wioene 8*89 do 8*90, na nn.j-czb.wiec —*— <io 
—*—, żyto na jesień 0* — do 0*—, nu wiosnę 7 'oł 
do 7*65, na maj-czwwiec —*— do —*—, kokur 
dza na wreesień-paździ irrnB 0*— do 0.—, u* maj- 
czerwiec 5*87 do 5 88, nu czerwi jo lipiec —*— do 
—*—, na lipiec-sjorpień 0 — do 0*—, owies na 
jesień 0*— do 0*—, na wiosnę 7*91 do 7 92, u> 
maj-ezei wiec 0*— do O*—, rzepak na ederpień- 
wrzesien —*— do —*—, na styczeń-luty —*— 
do — * —, olej rzepakowy na kwiecień-maj 0* — 
.ie 0*- , na wrzesień-grudzień —*— do —*—. 

Usposobienie: spokojne.
Stan powietrza: pochmurno.
Budapeszt dnia 4 grudnia.

K-irs w koronach i po 50 mgr.
Notowano pszenicę a» kwiecień 8*68 do 8*69, 

na maj O*— do 0*—, na październik 0*— do 0*—, 
żyto na kwieć. 7*34 do 7*85, na pazazienuk 0*— 
do 0*—, owies na kwieć. 7*63 do 7*64, na pa 
żdziermz 0*— do O*—, knkurudza na sierpień O*— 
do 0*—, na pażdz. 0*— do 0* — , na maj 11902) 
5*67 do 5 68, rzepak na sierpień 11*76 do 11*85. 

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć- kupna mierna.
Usposobienie: spokojne.
Stan powietrza: pięknie.

S p raw o zd an ie  z  targu zbożow agn na 
K le p a rzu .

Kraków 3 grudnia.
Na dzisiejszym targu pokup był nawet dosyć 

ożywiony, ponieważ jednak zaofiarowanie, miano­
wicie pszenicy, byio znaczne, przetc sprzea&j^cy 
musieli się godzić na mało znaczne ustępstwa. 
Inne produkla bez zmiany.

Płacono: pszenicę białą od 8 30 do 8*55 k*, 
czerwoną od 8*20 do 8 50 kor., żółtą od 8*20 do 
8*45 koron, żyto od 7*— do 7*40 koron, jęczmień 
browarny od 6*75 do 710 k., na paszę od 6*-- 
do 6*35 k., owies od 6*60 do 6*90 k.t rzepak od
— *— ao —*— k., konicz czerwony od —*— do
— •— i.,  biały od — *— do —•— k., Łukurudza 
od — *— do —*— k., wszystko za 50

Bank galicyjski dla handlu i prze"

Nadesłane.
Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada.

Z A K Ł A D  D M T Y h T Y A Z a  f .  H e t ­
m a ń s k a  1 2  obok kawiarni wedeńskiej wyko­
nuje plombowanie i wyjmowanie zębów bez bo- 
In, wstawia szlucznt zęny w kauczuku ’ złocić 
bez wyjmowania korzeni, lub po wyjęciu przy 
pomocy technika szkoły angielskiej.

I> r . F .  F r u c h t m a n .

40.0W© Koron wynosi główna wygrana 
loteryi na cel ogrzewania mietzkan biednvch. 
Zwracamy uwagę Szanownych Czytelników na 
to, źe ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 
dnia 16. Stycznia 1902.

Franciszka Wilhelma

prze c zyszcza j ąca herbata.
Franciszek Wilhelm

aptekarz, cesarsko-królewski nadworny dostawca
w  H e n n h i r c h e n ,  A i i n a  l u s t r y a .

Do nabycia jest we wszystk.ch aptekach w cenie 
2 koron za pakiet.

PA 9T I l a l i  B A R R Y , sławna ze swej 
urody, której wykwintność zapisana w podaniach

i historyi, zawdzięczała swoje po* 
wodzeniie środaom toaletowym, zu- 

j* pełnie prostym i nieszkodliwym. 
Gdyby była znała C re m C  fihnO D  

'  P n d i*  i  m y d ł o  t e g o  f a b r y k a n ­
ta ,. jej niezrównana piękność byłaby 
o wiele trwrlszą J: SIMON, Fam , 
rue t a  > ry St. Martin 59.

Do nabycia wszędzie: We Lwowie w apte­
kach PP. Mikolascha, Wiewiorsk.ego; w Kruko- 
wie. w aptekach: PP. Wiszniewskiego. R td .ua, 
M.kuckiego i składzie. pe-fum P. Fenza. . Zł >tv 
medal na Wystawie Powszecanej 1900. S >

Otrzymaliśmy
d a l m i i t y ń s l i i ©

k i lo g r a m  4 0  Ct.

BR A C  A DIDOLIG
Iiwów9 ul* Czarneckiego 3.

WINAf ie i j K u o g r a i u  * o  t * .

Ńa śwJCkołaja J T  »  F. KORNECKI i SP
t l i *  I n i  a t y ń s k  1 e  

z własnych winnic
_______ litr 4 0  ct. i wyżej._______

W E  L W O W I E  
.  P a s a ż Hausm &nua.
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PO LATACH
Z N.EM ECKIEGO

F .  E R H A R D T A .

(Ciąg dalszy).
Na raiie  przeważała wdzięczność dla Ireny. 

To też zamiast zwykłej ironicznej odpowiedzi, po- 
złozznie znisiczyła manuskrypt i poszła za wska­
zówką Ireny, na ozem niemało zyskała, bo w nie­
długim czasie jedno z najpoczytniejszych czaso 
pism oświadczyło swoją gotowość do przyjęć.a 
„tak oryginalnego opowiadania."

Badość tułodej autorki była zabdwie trochę 
większą od radości Ireny. Caia rodzina dowie- 
iń a ła  się natychmiast o tern zdarzeniu.

EUa znalazła io „okropnie interesującem-, 
pułkownikowa też, głównie przez widoczne zaję­
cie swej ukochanej córki, pudzieluła zachwyt 
ogólny.

Jeden tylko wuj Ryszard przyjął nowinę 
dość oschlel „Ach, niebieska pończoszka 1 K ła­
niam uniżenie i umykam póki czas".

— Wuju, to nieładnie! — podniosła ręka­

wicę, Irena. — Czyżby i „wierny Ryszard" wy­
rzekł się swej rycerskości? Przeprosić, natych­
miast przeprosić.

A on wróciwszy właśnie z kąp el letnich i 
ujrzawszy ją tak ożywioną i wesołą jak dawniej, 
chętnie dorzucił nowej autorce parę grzecznych 
irazesów.

Takim był początek jej działania i to ją z 
Iieną nierozerwalnie połączyło. Odtąd nie mogła 
się też skarżyć na brak szczęścia. A w miarę 
rozrastania tegoż, wzrastała też w pewność w 
siebie. Największe nawet uznanie zdawało się jej 
czemś naturalnem, natomiast najlżejsza krytyka 
oburzała niezmiernie; co gorsza z urokiem no­
wości straciła, nie samą chęć wprawdzie, ale 

‘pierwsze porywy szczerej radości. Powoli opano­
wywała ą dawna gorycz, wtedy nawet gdy EUa 
wyrosła z pod jej opieki i Lola mogła się odda­
wać swobodnie smojemu zawodowi.

Przeciw jednej tylko z tą goryczą nigdy nie 
występy wała, — przeciw Irenie. Ta stała się 
promieniem ożywczym jej życia. Do niej przy­
wiązała się całą namiętnością swego ekscentry­
cznego charakteru.

— Co jabym poczęła, gdybyś ty znowu 
za mąż wyszła ? — zapylJ :  raz, gdy Irena dała 
włacnie kosza Któremuś wielbicielowi,

— Zrobiłabyś to samo.

— Ale za kogo? — spytała Lola wzrusza­
jąc ramionami.

— Za swego wybranego 1 Zdaje mi się, że 
powinien nadejść. -

Lola odwróciła się ponuro. — Nie. Nad­
szedł raz, i odszedł. Odtąd wszystko się dla mnie 
skończyło.

— To dz.wne — trudne nawet do uwierze­
nia, gdy się ciebie widziało w męzkiem oto­
czeniu.

Karolina miała rzeczywiście parę wiel­
bicieli, jeden z nich referendarz Dernburg bywał 
nawet częściej w domu pułkownikowej, tak, Irena 
miała słuszność; ona bawiła się z nimi często 
dość dobrze. Opowiedz mi coś z twepo życia, 
co przebyłaś smutnego ? — pytała młoda wdowa, 
z serdecznem zajęciem.

Karolina wstrząsnęła głową. Czy ty opo­
wiedziałabyś mnie twoją przeszłość?

— Dlaczego nie? Nie mam żadnych ta ­
jemnic.

— Szczęśliwa 1 — szepnęła Lcla przerywa­
jąc tern rozmowę.

I rzeczywiście .dowiedziała się z ozaseiu 
dośó dużo z przeszłego życia Ireny. Nigdy jednak 
nie usłyszała nazwiska Freda Wildenhana.

Czy irena znała go dawniej ? Czy zapomniał 
już zupełnie o „Linie Herbert", i niespodzianie

ją  zobac-ył? A potem, skąd ta prawie litościwa 
tkliwość Ireny dla niej, która nie ustała nawet 
w obec jej wprost odpychającego zachowanie, 
się. Na tę ostatnią zagadkę, zresztą miała wkrót­
ce otrzymać rozwiązanie.

W wzburzeniu w jakiem się obecnie z po­
wodu zaręczyn Ireny znajdowała, wypowiadała 
swe myśli głośno.

— A kiedy ze mną nie mógł s.ę ożenić, to 
i z nią nie powinien! Życzę jej wszelkiego szczę­
ścia, najwyższego, najlepszego, tylko nie jego, 
nie jego 1 Uratuję ją  przed nim, a siebie — przed 
rozpaczą, otworzę jej oczy opisem jego charak­
teru! O mój panie v. Wildenhan, nie zmusisz 
mnie do milczenia.

Zapukano. Przestraszona Lola znalazła się 
w obec pułkownikowej, która uprzejmie ujęła 
jej rękę.

— Pani cierpiąca, mówiła mi Irena? Ona 
sama teraz puyjść nie mogła. Ja więc chciałam 
się dowiedzieć i usłyszałam panią mówiącą, jak 
w gorączce. Uspokój się, biedne dziecko, nie ro­
zumiałam słów. Zapewni jakieś wiersze.

Lola podziękowała za troskliwość z przy­
musem, mówiąc, ze jej już lepiej, ale potem do­
dała: czuję się jeszcze trochę znużoną i dlatego 
ośmielę się prosić łaskawą panią o przysłanie 
objadu na górę.

— Chętnie. Ale możebyś się pani lepiej 
rozerwała w towarzystwie. Sami swoi, tylko Ire­
ny narzeczony został. Pan Dernburg przyjdzie 
dopiero wieczorem.

Lola ironicznie uśmiechnęła się przy tej u- 
wadze, ale nie zmieniła swego postanowienia, a 
pułkownikowa, życząc rychłego v.*yzdrowienia, wy­
szła z pokoju.

Gdy kroki jej przebrz niały głośno, przecią­
gle zaśmiała się biedna dziewczyna.

A więc o Demburgu myślano? Młoly ase­
sor, z którym przed kilku laty bawiła si» dość 
chętnie, to ten miałby być przyczyną jej gory­
czy? Tego miałaby zazdrościć małej Elli? Ach, 
jakże go jej chętnie życzyła! Ale Irenę nusi 
ostrzedz, zanim połączy się na zawsze z tym 
człowiekiem; musi, chociażby ją  nawet źle :ro- 
zumiano. Ale, jeśli Irena go kocha? Jeśli ura- 
ta jego miałaby jej wydrzeć szczęście? On E3 gł 
się przecież zmienić! Lata przeszły od ich jo- 
znania.

Myśli Loli plątały się Nie mogła na nic sję 
zdecydować. Zresztą, czy nie lepiej byłoby nĄ- 
pierw, nrmo własnej męki, przypatrzeć się, zgłi- 
bić to wszystko ?

Tak też po kilku godzinach, przebytych w 
najwyższym niepokoju, ubrała się starannie i ze 
szła na dół do herbaty. (Ciąg. dal. nast.)

D B O B N B  O G Ł O S Z E N IA
po i  et. od wyrazu.

N a j p r z y j e m n i e j s z e  p o d a r k i

H e r b a t a
ahińsko-msyjska, ibiór majowy, świeże 
Sonehong L ałr. S 75, II. złr. 3-—. Okra 
te  j  najlepsze ałr. 1 5 .  Okruchy drobne 
■Ir. r8 0  aa fant. Dwór L ipizyn Brześany.

flnrnrinilr *°Mty» lat 3ś wdoimo.U U I  U U II I I I ,  ny we wszystkich gałę 
riich ogrodnictwa z dobrem! i długoletnie' 
S i świadectwami i  większych domów szła- 
-htekich, >pecyali4U w szczepieniu i pro­
wadzenia ióś jókottl kląbów dywanowych, 
po szokuje posady od t stycznia 1903. Adre- 
•ować należy: Ogrodnik M. A. poste reit.
Skalat koło Tarnopola.

Kawaler na fadnem stanowisko ołe- 
nl *'1 z panienką s domu 

obywatelskiego, posag wymagany. D kre- 
«ya pod słowem honoru. Mars 55. Lwów, 
post. reat.

Poszukuję posady nauczyciela do­
mowego do klas nor­

malnych z konwersacyą niemiecką lnb bez 
niej — w wieka jestem średnim. Łaskawe 
zgłoszenia pod N. Nauczyciel nł Łyczaków- 
■ka n. 40 u pp. Gawłoskich we Lwowie.

Administracyi kn ziemskiego po-|
tankuje postępowy gospodarz. Adres wskaże 
z gntcsnośd dr. O. W  as ser, adwokat we 
Lwowie, Ulica trzeciego maja 17.

Miód pszczelny
prawdziwy, za co się ręczy, wysyła w s-llg, 
blaazankach po 6 knr. oplatnie za zaliczką.

J. Kent zer w Mikullrtcach.

M a  ku m ą  M o f
I gratis i franco . I
I upominek gwiazdkowy |

te  wszystkick gałęzi literatury.
Willi. Trlek, Wian, OraW 37.

Poszukiwany jest
Z A S T Ę P C A

dobrze obznajomlony w  spe­
cjalnościach llklerOw. Zgłoszenia : 
U. Dernm, Wien X VI,

Btydła:
W w hU S,

Wschodnich pląkiiOżct* 
Liliowe itd.

3?  " a .  ć i r  3T- 
Wcdy:

Kolan^ka 
Lwowska, 
krakowska, 
Warszawska, itd.

i wszelkie

Przybory toaletowe
dla PaA 1 Panów, poleca

Jan Ihnatowicz,
Lwów: u l. Bykstnsk* 1. 25 1 ni. ifa- 
lii ł »  11. — K raków  t Sukiennie* 20.— 

P rzem y śl: nl. F ranelczkausk* 24.

743o Dla

M ę ż c z y z n .
Waśny wynale k przeciw osłabienia. 
Polecany przez 'ekarzy. Cenn k w koper­

cie za opłatą 60 hi. mar-auii
J. Auą^nfelo,

Wien, 11, Pr^terstrasse 13.

b a n e rg a sse  85.

Zgłoszenia :
Gangi-

kilo pierza gęsiego
ty lko 60 ot.

S aiia łam  zupełnie nowe, szare pierze rę­
ką darte, pół kiJo tylko 60 ot. te *<imo w 
l.pizym  gatnnkn tylko 70 ct., w poczto­
wych pazietaon próbnych o kg. za pobra- 

J .  K r u a , handel pie- 
1 koło Pragi (Czechy). 

Wymiana dozwolona. Upraazam o dokła 
dny adrea. 7736

led a l złoty na wystawie paryskiej 1900.
N BWBALGIB, bole głowy, 

neurastenie, Uuu r j e i 
wnzelkle choroby nerwe'

WO nstępują niezwłocznie po za­
ryciu pigułek antinewralgicz- 
pych dokiora Cronier 75, me de 
>. Boćtie, Paris. Wymagać praw­
dziwych z pieczątką Związku I  abiy- 

kantów. Cena 3 franki za pudełko. We Lwo. 
wia w aptekach PP. Mikolascha i Sp., We' 

wiórskiego i Ehrbara.

Pod gwarancyą!
możua się

wyuczyć kroju i szycia
w szkole

Jttaryi Heleny
ul. 3 Maja 1. 91.

I W  T e n y  
S p r z e d a j e  s i ę

zniżone, 
formy 

suknie.
na całe

Mo tarzystne
zakupno towarów pozwala mi sprzedawać 
wszelkie artykuły w zakrer handlu żelazne­
go w< hodzące po zna czule zniżonych 
cenach. Piece żelazne zwykłe i Mei- 
dingera. Wanny diugie i nasiadowe. 
Klozety pokojowe. Brzytwy angielskie 

z Solingen zuakn (bliźnięta', po i  gwa.ancyą 
prawem wymiany. JJllary da mierze­

nia gmbości pni. Toporki łozowe. Na. 
rzędzla dla rzemiosł i dyletantów. Koni' 
pletne wyprawy bnenenne z mo 
iliwie najwyższym opustem przy większym 
7700 oÓDiorze polec;

Piotr Chrząstowski
Lwów, P lac Kapitu lny 1»

naprzeciw Katedry.

Wsz-itkie księgarnię SDrzedają dzieła peda­
gogiczne Renssnera dr bardzo prędkiej 

najłatwiejszej nanki obeyell języków, 
bez nsućzyelels, z objaśnieniem wymowy 
klnczem p. t.

Handel

w e L w o w ie , w  ryn ku
poleca

wszelkie w zakres handlu ko­
rzennego wohodzące towary

w nąjprzt-dniejssej ja ­
kości i najtaniej

SAMOUCZEK
Fole ko - Niemiecki kurs wtępny 

(Elementarz) po 18, 36 i 60 ot. 
Knrs I-szy 90 ct. — kurs Il-g) zł. 2-40. 

Polsko-Francuski kurs I-szy zł. 
i'8o, kurs Ll-gi złi. 4*80. Gr JU 1H I, • 
ka Polsko-Francuska zł. r8o. 

Polrko-Angielski kurs i-szy zł. 112, 
k jrs Il-gi złr. i'8o.

P o l s k o - n n s k i  kurs I-szy zł. 2' 10, 
kura Il-gi zł. 2'/0.

A mery karta ki Przewodnik z roz­
mówkami angiels.iemi 75 ct.

Główna sprzedaż w księgarni

Dr. Wł M iłtow stiep  w M o w ie
^  ^  ^  mW  a a a a ł a a a
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Nie zb ija  się, ściąga się misio, 
pozostaje poro watem I elastyczne m.

Jedyn i fabrykanci
W .  B e n g r ^ a  s y n o w ie

Bregencya.
Patentow ane we wszystkich państw .
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aa nmę —epł „ dobrą kołdrę, niech się nda 
s zaufaniem do znanej piacowni kołder 
l ó z e l h  S c h n s t e r a ,  Lwów, nL Koper­
nika 5. K o ł d r y  na w ide wełnianej od 
jL ♦. i ,  6'5°» 7i 8. 9» to  do *1 t f  K oł­
dry atłasowe jedwabne po zł. 12, I / ,  16, 
ll .  20 do zł. 33. Kołdry puchem podbite 
aadzwyczajnie lekkie, cieple i trwałe po zł. 
]6, 18, 20, 32, atlasowe jedwabne po zł. 
35, 28, 35 do 40. H a t e r a c e  czysto wlo- 
sienne po zł. 14, 16, 18, 20 do zł. 32. — 
■ l e n n i k !  zwykłe i s p r ę ż y n o w e ,  po- 
lusaki, prześcieradła, poszewki itp. po mo­
żliwie n a j n i ż s z y c h  t e n s c h  oleca 
jedyny we Lwow*e wyłączny skład i pra 

cownia kołder i materaców

Józef Schuster
Lwów , Kopernika 5.

W s z e l k i e  k u p o n y
i

w y l o s o w a n o  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e
wypłaca

b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w l z y i  l u b  k o s z t ó w

I M B T 0R  W I N I A N Y
c. k. uprzyw.

'/alic. akcyjnego Banka hipotecznego.

R U D O L F
e. 1 k . nsdw or

S E B U B T H
ny m aszynista

Wiedeń VII/, Kaiserstrasse Wl.
Największy 1 znsKomlele zu .pstrzony sk lsd  najnowszej 

formy I ozdoby

Plenów dla długiego palenia zwykłym węglem kamiennym 

Pieców z regulatorem potrzebnych wielkościach.

Pieców emaliowanych tniej wyrobionych.

Pieców emaliowanych „K ach el",
z wstawkami do regulowania, posiadające 
i nadzwyczaj trwałe.
tflinhn io  ru p h n m o  i wmurowane, we wszystkich wielkoidac 
nUCnniB I UullUIIIB gospodarstw domowych, restanracyj i 
kich zakładów.

Prosp< kty, książki z wzorami I kosztorysy g ratis. 
Zastępstwo we Lw ow ie; JA N  SCHCJMANN.

przenośnych, tak dla 
dtngiego palenia, jak i 
wielką siłę ogrzewania

wiel-
7682

Ciągnienie nieodwołalnie

16 .  S tycznia  1 9 0 2 .
G łó w n a  w y g r a n a

kor. 4 0 . 0 0 0
L o s y  n a  c e l  o g r z e w a n i a  po lecają; M. Jonasr, Kitz & Stoff, M.

. , . . . . Karfeld, K^rnmann & Eeigenmann, Sa-
m i e s z k a n  u b o g i c h  & L ^dau , Vict0r schajes i s P.,

- r  ^  ,  .  ScheUenberg & Sohn, Sokal & L-iien,
J L o s y  po 1 koronie jakób stroh. 7729

P IG U ŁK I BLAN CARD’A
S  N d  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  p
8  P O T W I E R D Z O N E  P R 7 8 Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  PAFi VZvJ ^  

Pom yślne skutkują w B ladaczce, N iedok rw isto ści, Bladości ce ry , w Ry-® 
“ fllis organioznej. w L ym fatyzm ie i we wszystkich choiobajh spow >dcwa-0 
•  nych zaiodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strum , wole na szyi, etc.) C 
O DOZA: t  do 6 Pigułek diiem.ii. — B. ANCARD & C'a, 40 , ru e  B onaparte . P A tżIS .O  
I I 6 I I 9 6 6 6 I • • • • 9 I I O 8 P i S 6 l 6 6 9 ł i > 6 0 t 8  

We Lwuwie: w aptekach PP. Mikolasoha i Sp i Wie wiórskiego. — W Krako rie w 
aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka.

 w  wncTW ---  - r^ c s r^ i
U h.— ■

M A G A ZY N  MÓD
SEIDLER I KARPIŃSKIEJ

L w ó w  p l a c  K a p i t u l n y  1. 7 .
Al polecają w wielkim wyborze kapelusze damskie po csnaoh 

u:nia"Kowanyoh. Oryginalne modele paryskie.

Prawdziwy ty tk o  « te d y , jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za- 
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

Dotąd h!&przew yższony.

W . M A A G E R A
praw dziwy, oczyszczony 7644

TUM Z WĄTROBY
(w prawnie zastrzeżonem opakowaniu) 

żółto-zielona flaszka k. 2. 
bia ło-zlc lona „ ' k. 8.

W ilhelm a M a a g e ra , w  W iedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyozne zbadany 

i z powodu w ielkiej straw nośei priedewszrsikiem 
dz:'eciom zalecany we wszystkich tyeh wypudkach, 
w których wskazanem jest ogólno wzmoenleni 3 
całego orga. lzm u, a  zw tasncza w ehorobaeh 
piersi I prue, dia popraw ienia soków, oezyozozc- 
n ls k rw i itp
Do nabycia v e  w szystkich aptekach I handlach 

korzennych monarchii austro-węgierskiej. 
Główny skład dla Austryi W. MAAGER- III/3 , 

H enm arkt 3. 
8 ^ “ Naśladownictwo będzie sądownie ścigane

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901,
Prtyjtu&y » odjcudy pociągów podań* tą podług tegara trodkmoo-europeftkiegc.

Pociąg godtina 
pospiesz.

n
osobowy

6-30
6.46

8-00
8-10
915
8-90

I f l -  
U  55 
12.55 
1-10 
135

145
2m>
dl*i
4.40
5-35
5*50

5-40
b00

TR T
9.00
8-40

8-50 
3-41
9-50

9.20 
10-50 
10 20

Frayehodaą do Lwowa n a  dworzee g łów ny:

z fzetniowiee, Itzkan Jass, Constoncy, Bukareszt*, 
z n j >kov. a, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki,^akop^nego, Ber­

lina, Wrocławia, Warszawy i Wipdnia 
z Fodwołoozysk, Grzymałowo,
z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Byma- 

nos i  Sanoka, Chyrowa 
Czcrniowieo, uskan, Sncza-y, Czortt wa, Kałusza 
Braachowieo (codsiennie od 16 mąja do 15 września włącanie) 
Janowa
Tarnopola, | Brodów)
Ławooznego, Chyrowa, Borysławia, Sanoka, Kołasza i Pesztu 
Sokala i Kawy raekiej 
Krako: -a, (Zagóri i, Ł  _

Wrocławia, Orłowa (ód 1
npkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina, 

'5/8 do 15|9), Tarnowa, Pesatn 
isłat ’ " "Rzeszowa (Lnbaoaowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 

Stanisławowa (Kóresmozó, Pstutor. Chodorowa)
Janowa

pospieszn.

osobowy

z Skolego, Stryja Kałnssa, Chyrowa(Ławooznego od 1|6 do 15/9 
z Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, itzeszowo,

Sozwadowa, Przeworska, Sanoka OhabówLi, Zakó< anega 
Czerniowiec, Itzkan, Bużareszt^, Jass, hasiutyna, Staniał. 
Podwałoozysk Grzymałów^, Hnsiatyna, Tarnopola i Brodów 
Brznohowiee (od 16/5 do 15/9 w niediielo i święta)
Sambora, z Boijfcawia, Drohobycza, Stryja 
Podwołeoaysk, Kijowa, Odessy, Grzymałom, a, Kozowy, Brodów 
Krakowa, Wieliozzi, Orłowi, Beiwadowa ria  Dembioa, Sam­

bora, Ohyrowa, Kalwaryi, Berlina, Wrocławia, Wiednia. 
Czerniowiee, Iztkon, Staniała:. ; t;
Sokala, Bełżca, Lnbaoaowa, Bawy niskiej

poepieszn

osobowy

z 
z 
z 
z 
z 
I
z 
z'
z Brznehowie (od 16/5 do 15/9 w niedziele i ś rlę ta ) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i świę*e) 
z Krokowa, Wiednia, Berlina, Wroołowia, Toro 

Sanoka, Przemyśla, 
z Brzuohowio (16/5 do 15/9 codziennie) 
z Janowo (oodz. innie od 1/5 do 30/9
i  Krokowo, Wiednio, War»_owy, Berlino, Wrocławia, Tomowo, 

Jasła Przeworska i Bozwodowa 
z Czerniowiec, Itzkan, Bnkoresztn, Hnsiatyna, Kóresmezi 
z Ławooznego, Pesztu, Chyrowa, Kałnszo, Borysławia 
z Poćwołwtiysl Kijowa, Odess;, Brodów, Kopyezyniee, Zalesz­

czyk, Sk iły, knonio pustego

omowa, Luboeiowo,

oospieszn,
osobowy

IA0 
2-20 
5 1*

E S I

No dworzee „Podzomuie*; 
z Podwołoezysk, Grzymałowo, Tarnopola, 
l Tarnopola i Brodów
z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, G.zymolowa

Pociąg godtim

pospieszn.

osobowy

pospieszn.

osobowy

pospieszn.

osobowy
pospiesżn.

osobowy1

leszczyk
Pouroło-jiysk, Kijowo, Odessy 

ozyk, bkały, Iwania pustego

i Brodów 
kopyoiynieo, Z t ■

Pod s?i-okiego i Brodów
i Brodów, Kopyoiyniee, Zaieso

U w aga: Pora uoono oznoczom 
śniejszy o 36 minnt o; 
id y : Zwykłe bilety

i jest ramkami. Czas 
1 czosn lwowskiego, 
ajejoyo dzienników J.

środkowo-eiropąjski jest pó- 
W  mieście wydąją bilety jo-

St. Sokoł~wskiei, w posośn

- sP-w poaw-rzu, Sohod] II, drzwi L 52) w godoin&oh nrsędow/oh (8—3 w 
święta 9 -1 2 ).

poapiesan.

osobowy

8-40

9-00
915
9-25 

10.25 
10-20
1-25
1-55

2-15 
2-40
2-55

3-06
8-15 

28
3-80

TTT
6-00
6-20

6-35 
7.10
7-25 
7-52
9-80

10-30

11.00

11-10

6-43
9-42
2-08

B'.z* 
włącznie Sanoka

Odchodzą ze Lwowa z dw orea głów nego

do Krakowa, Bozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Orłowa 
Wiednia, Wrocławia, Berlina 

„ Itakan, Czerniowiee, Stanisławowa, Bukareszt :, CcnsUncy 
„ Krakowa, Wiednia Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora) 

Jasła, Stróż, Bo: adowa via Dembioa, Wieliczki 
„ Brsuohowiu (od 16 maja do 15 wrzosn-a codziennie)
„ £ s  oeznego, Munkaoza, Pesztu, Borysławia 
,  Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Pnd^w , Kopyozynieo 
„ CzerniowJj)Ł E.odwy*okiego, Potwor
n Krakowa, Wiednia, Wrocławia, beriino, Lubaczowa, Orłowa 

Chabówki, Zakopanego (od 1/5 do 30/9) 
z Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, PrzoworeŁa, 

wadowa, Stróż, Tarnowa, a od 15/6 do T 
noka, Hykui iowa, Iwoniosa i Jasła 

„ Skviego, Chyrowa, Kałusza (do Lawoozn. o i 1/6 do 15/9)
.  Janor-f
„ Podwołoezysk, Grzymałowa, Kozowy 
a Caerniowiee, Stanisławowa, Potutor 
„ Sokala, Bełiea, j - lbaezowa, Rawy ruskiej 
a Janowa (od 1 maja do 15 września w nied„iol- i święta)

, „ Podwołoezysk (Kijowa, Odessy, Biodśw), Kopyezyniee, Zolo- 
saezyk, Grzymołowa, Skały, Iwania pustego 

a Brznehowie (od 16 maja do 15 września w niedz. i awięta)
„ Czerniowiee, Itzkan, Stanisławowa. Hasiatyna 
a Kłakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Jasła. Chabówki 

Zakopanego
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
„ Janowa (oodiiennie od 1 maja do 30 września)
„ Brznehowio (oodziennie od 16 maja do 15 września) 
a Baeszo.ra, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia
„ Stanisławowa
a Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 18/9 do 30/4 

1902 oodziennie)
„ Fra"',.. Wiednia, Wrooł, Berlina, Warsz, Orłowa, (od 13/* 

do 16/9) Chyrowa, Mezó-Laboroza i Pesztu, Oświęoimi 
„ Lawoeznego, Munkaeza, Pezitu, Chyrowa, Kałusza 
, Tarnopola i Brodów 
„ Sokala i Bawj ruskiej
a Brzuchowic (od 16/5 lo 15/9 w ni dziele ; święta)

Janowa (od 1/5 do 15/9 /  a
„ Cierniowi io, itzkan, Jass, Bukaresztu, Czortko i, B ertc  metn, 

Seretu, Brodiny, Snoza' y 
ń trakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Rozwadowa via 

Przeworbk, Chyrowa, Rymanowa, lwomoza, Orłowa, Wieli.zki, 
Chabówki, Zakopanego 

a Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Grayrnałowa

Z dworea Podzamcze:
a Podwułoozysk, Brodów, Kijowa, Odonsy, Kopyezyniee 
a Podwołooiysk, Kopyozynieo, Zaleszczyk 
„ Podwełoozysk Brodów, Kopyezyniee, Zaleszczyk, Skały, Iwa­

nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy
„ Tarnopola i Brodów
„ Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee. Zaleszczyk, Pod* yso- 

kiego, Grzymałowa

Istniejący od lat 60 pod firmą
JULIAN DĄBROWSKI

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  . Ko s t e c k i .

Magazyn Zegarm istrzowski Jubilerski, połączony z dwoma 
pracowniami, został przeniesiony

z  Teatralnej 7  —* na Hetmańską 4 , Lw ó w .

Z drukarni i litografii Pilłera i S p ó łk i .


